ogloszeń 


Drobne za wyraz 15 gr. Dla posztk, pracy 8 gr. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


fir. 104. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admin, nie odpowiada 
Konto czek. PKO. Kr. 8575 


Zasad niezmiennej waelości pieniądza (raei grunt pod noni 


Bankructwo dolara. 


Paryż w maju. 

- Od kilku lat na ustach wszystkich, oprócz 
„kryzysu* od którego głowa boli, słychać „ra- 
cjomalizacja”, „rewałoryzacja* itp. terminy, 
które każden tłumaczy na swój sposób, sam 
w rzeczywistości mie wiedząc © co właściwie 
chodzi. Nie przeszkadzało to dawać innym ra- 
dy modernizowania życia i metod pracy, dla 
siebie zachowując majstarsze i najgorsze, ale 
wyjpróbowane, 

Ostatnim krzykiem mody ekonomistów jest 
kontrola wawiości pieniądza czyli t. pie- 
niądz planowany“, „gospodarka kontrolowa- 
o mą oznaczać, że pieniądz dzisiaj stra- 

cit pierwotną główną wolę niewzruszonego 
miernika wartości, a powinien według mowej 
sakoły, wypełniać wolę czynnika pomagające- 
go gospodarzom państwowym - czy prywat- 
nym, mniej lub więcej zdolnym czy mądrym 
do, naprawiania głupstw. Np. jeżeli A produ- 
kuje ze stratą, dlatego że metody jego są prze- 
starzałe lub koszty eksploatacji są za wysokie, 
a obok miego B produkuje z zyskiem, to po 
pewnym okresie czasu rząd zmusi B, podat- 
kami czy innym sposcbem, do zapłacenia dlu- 
gów A. Wygląda to dziko, ale tak jest. Daw- 
miej niwelacje tę przeprowadzało się odpowie- 
dnim podatkowaniem, dziś państwa chcą to 
czynić kontrolując wartość pieniądza. 

Pieniądz przestał być miernikiem wartości, 
siał się narzędziem walki politycznej, socjal- 
nej, gospodarczej. T:tak, inflacja marki służyła 
Niemcom dla poparcia argumentów politycz- 
nych, by wykazać światu, że nie są zdolni pla- 
cić odszkodowań; korzystając ze sposobności 
sprzedali świątu niezliczone ilości pieniądza 
papierowego za walory więcej konkretne, a je- 
«lnocześnie zaleli wszystkich towarami, któ- 
ych zbyt był prawie niemożliwy. 

Frantja i Polska poszły mniej więcej tą 
simą drogą, bo łatwiej było emitować pienią- 
dze papierowe niż ściągać ogromne podatki, 
a chaos panował miestychany, zapomniano 
lekcję * historji. średniowiecznej o obniżaniu 
wartości. pieniądza przez królów, czy historję 

~ asygnatów francuskiej Rewolucji, czy wresz- 
— cie pierwsze” kroki na polu monetarnym 
niepodległych Stanów Zjednoczonych. Teore- 
1ycy: t historycy biadali rząd u steru miał je- 
dyną troskę — utrzymania się możliwie naj- 
dłużej. Ci z businessmen'ów co znali technikę 
monetarną, wiedząc co znaczy inflacja, zacie- 
rali dłonie z zadowolenia z doskonałych inte- 
resów. jakie czynili na ogromnej masie Bogu 
ducha winnych obywateli, którzy z polityką 
finansową migdy mic wspólnego mie mieli i 
mieć nie będą, Za tę zabawę ogół płacił 
~> swojem mieniem- 

~ Jedynie Wielka Brytanja biadała nad bra- 
kiem elementäinej uczciwości między naroda- 
mi Europy kontynentalnej, a chcąc światu po- 
kazać jak należy prowadzić gospodarkę finan- 
sową, zrewaloryzowała funta szterlingów de 
parytetu złota. 

IW międzyczasie jednak Europa uporządko- 
wała swą gospodarkę finansową ma nowych 
podstawach, a że wojna nauczyła produkować 
wszystko wszystkich, każde państwo starało 


się o wytworzenie takiej sytuacji, by mietyl- | 


ko o własnych siłach zaspokoić wewnętrzne 
zapotrzebowanie rynku, ale produkować na 
cksport choćby dla całego świata.. Pragnie- 
‘njem każdego było nic nie kupować od ob- 
, cych, a świat zalać produktami własnego wy- 
" robu. Stany Zjednoczone z największym kapi- 
‘talem, najlepiej wyekwipowane — przez lat 
kilka panowały ma rynkach świata. 
Wkońcu spostrzeżono paradoks rozumowa- 
mia, że jedna i ta sama osoba nie może być 
_ stale nabywcą, jeżeli sama nie ma możności 
|. Sprzedaży. Polityka ta jednak zmieniła grun- 
townie strukturę przemysłową świata. Za 
swój uczciwy konserwatyzm najwięcej ucier- 
piala Wielka Brytanja. Anglicy zrozumieli 
wtedy, że jedynym środkiem uregulowania 


Gpłakanej sytuacji jest demonetyżacja funta, 
jedyne lekarstwo na stymulację eksportu pro- 
duktów brytyjskich, których ceny były bez 
konkurencyjnie najwyższe.  Demonetyzacja 
pozwoli także ma obniżenie płac robotników 

| bez wywołania konfliktów socjalnych i straj- 
ków, na zmniejszenie bezrobocia i długów we- 
_ wnętrznych, których procenty wraz z fundu- 
szem dla bezrobotnych zjadały większość do- 
chodów państwa itd. Istotnie Anglja w końcu 
5 1881 r. nabiera nowej tężyzny przemysłowej 
i szachuję 
Jednakże 


tif 


Amerykanów. A 
Anglicy zamiast smucić się z u- 
M h zasad gospodarki monetar- 


` mej, 1 ki mię, by z 
ia wh ogromną kamipanję, by 
. faktu tego wyciągnąć sławę i chlubę. Każdy 
środek jest uczciwy jeżeli dąży do obrony 


Przemysłu brytyjskiego. Cel uświęca. środki. 
Dowiedli, że nawet najuczciwsi ludzie w trud- 
RACZ mają prawo _ nieprzebierania 


Tymczasem potężny funt szterlingów stracił 

$ A Sre Teputację niewzruszonego mier- 
Ski „Wawtości, ma korzyść dolara, i to najwię- 
Š A Sortie Anglików. Zrozumiano wtedy, że 
ń RS cu majgłówniejszą cechę pieniądza nie 
ia juź jego mieugięta stałość. Pieniądz prze- 
_ Sfat być iem, «zem termometr jest dla porna- 
EE stanu. zimna. czy ciepła, metr dla oblicza- 
mia dhigości, Kilogram dla wagi, itd. Funt 

_ szterlingów stat się już tylko zwykłym. fun- 
= tem sklepikarskim, “dolar uosobieniem linji 
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tegorję obywateli, posiadających w danym 
momencie mniejszą lub większą ilość gotów- 
ki papierowej, wierzytelności itd., na korzyść 
drugiej bez żadnego kryterjum rozpoznania 
pretensyj czy słuszni 

Na kilka dni przed dekretem o kursie przy- 


okrętowej transatlantyckiej, Dolar 6 Co,|musowym dolara, prezydent Roosevelt rozka- 


frank — przymiotnikiem określającym umó- 
wioną szczerość, marka — zwykłym znacz- 
kiem pocztowym, jedynie złoty, dzięki języko- 
wej trudności p ai jeszcze wprawdzie pa- 
pierowym, ale złotym... 

Zauważyć należy jednak, że jeżeli sytuacja 
W. Brytanji przed końcem roku 1931, kiedy 
funt opuścił parytet złota, była w rzeczywi- 
stości opłakaną: bilans płatniczy deficytowy, 
kraj posiadał największą proporcjonalnie ar- 
mję bezrobotnych, największy dług państwo- 
wy, majwyższe ceny towarów, majcięższą sy- 
tuację przemysłową, to Stany Zjednoczone o- 
puszczając wczoraj parytet złota, były w sy- 
tuacji cexowicie odmiennej. 

Amerykanom nie chodziło o ulżenie długów 
państwowych, które bez wyjątku stypulowane 
są w złocie; względy techniczne również. nie 
powodem tego kroku; pokrycie złota 
gwarantującego obieg dolara papierowego jest 
dostateczny, zresztą mie uciekano się do nad- 
miernego drukowania banknotów. Bilans han- 
dłowy i płatniczy jest aktywi Stany Zjed- 

zone są stale najpotężniejszym wierzycie- 
ych państw. 


ystkiem © wy- 
wolanie prądu nowych interesów handlowych, 
stymulującego powrót do dobrobytu, o sztucz- 
ną zwyżkę cen produktów rolnych, minerałów, 
towarów, akcyj, zmniejszenie ogromnych dłu: 
gów wolnictwa, hipotecznych itd., słowem ry- 
czałtowy podatek na korzyść dłużników. Był 
to więc krok czysto polityki socjalnej; rządo- 
wi chodziło o zmniejszenie ciężarów pewnej 
kategorji dłużników, a że wprowadzenie od- 
ipowiedniego opodatkowania wywołałoby ener- 
giczne protesty, rząd wybrał linję najmniej- 
szego oporu, a jednocześnie największego em- 
piryzmu, szalbierstwa, podatku, który mie jest 


oparty ma naukowych zasadach takiej czy in- |soła, 
nej polityki podatkowej, stosownie do przy- | czeństwa niema. Oby rząd polski nie- poszedł 
tu widzenia socjalnego, lecz na | śladami bogatych państw z zachodu i nie roz- 
chybił trafil, jak popadnie. Obniżając warto- | począł 
ści środka płatności, rząd poświęcił jedną ka- | nemi mastępstwami. 

4 


jętego pu 


sankcjami, zło: do skar- 
e prywatnie złoto, zapew- 
cie,» że dolar nie zmieni swej 
na złoto. Tego rodzaju „opera- 
cje“ nie wymagają komentarzy. Moralno: 
rządów nawet najuczciw: h nie jest nie- 
wzruszalną. Morał: publiczna w Stanach 
Zjednoczonych jest dziś słaba. K 
kroku tego mogą przybrać niesłychane Toz- 
miary. Po W. Brytanji i Stanach Zjednoczo- 
nych, e z państw słabszych będą mogły, 


zał pod: groźnefni 
bu przeti 
niając ur 
wymienności 


będą chciały iść drogą respektu danego wczo- 
raj przyrzeczenia? 


że pı 
podchwycony będzie z 
towoleniem przez cały szereg państw i pań- 
stewek, które tylko czekały odpowiedniego 
pretekstu. 

Francuski minister skarbu wczoraj zapew- 


niał kategorycznie, że frank pomimo wszystko 


utrzyma swój parytet złota. Dziś jednak, już 
ze znacznie mniejszą energją minister komu- 
nikuje, że „obecnie“ wypadki amerykańskie 
i angielskie, śledzone z zainteresowaniem 
przez świat cał ie dają jednak rządowi po- 
wodu do nowych sugestyj. A jutro? Jeżeli 
zauważymy, że Francja zkolei jest dziś naj- 
droższym krajem, że sytuacja gospodarcza 
nie jest różowa,'że przemysł eksportowy fran- 
cuski jest przemysłem produktów luksuso- 
wych! 

Niemcy nie potrafią oprzeć się tak doskona- 
łej zachęcie. Pokrycie obiegu marki papiero- 
wej nie przekracza dziś 50%. Dzięki doskona- 
łej organizacji Reichshanku i drakońskim de- 
kretom dewizowym, marka jeszcze się trzyma. 
Sytucję gospodarczą wszyscy znają, wystar- 
¿czy kropla, by z garnka się przelała ~ 

'W Polsce sytuacja gospodarcza nie jest we- 
jednakże natychmiastowego niebezpie- 


yraz z jej zna- 
1. 1. Pełczyński. 


drugiej inflacji, 


Przed Zgromadzeniem Narodowem. 


Wedle posiadanych przez nas iniormacyj, po 
wyborze iP. Prezydenta Rzeczypospolitej za- 
przysiężenio p. Prezydenta odbędzie się na 
Zamku. Dotychczas poza klubem Ludowym, ża- 
dne stronnictwo ostatecznie nie wypowiedziało 
się co do stanowiska, jakie zajmie w stosunku 
io Zgromadzenia Narodowego. Wedle krążą- 
'ch pogłosek klub żydowski weźmie udział 
vyborach. Klub „narodowy” obradował wczo- 
raj, jednakże uchwaiy ogłoszone będą dopiero 
w poniedziałek bezpośrednio przed Zgroma- 
dzeniem. Inne kluby mie obradowały jeszcze, 


ami też nie powzięły żadnych uchwał. Prawdo- 
podobnie uchwały te, podane będą do wiado- 
mości „również bezpośrednio przed Zgromadze- 
i Varodowem., Potwierdzają się również po- 
, krążące oddawnda, że bezpośrednio po 
zgromadzeniu narodowem i wyborze p. Prez, 
denta nastąpi rekonstrukcja gabinetu. Niewia- 
domo czy będzie to rekonstrukcja całkowita 
czy częściowa. Mówią również, że po rekon- 
gabinetu 9. premjer Prystor udać się 
ma na dłuższy urlop wypoczynkowy. 


Rolnictwo polskie musi 


dbać o przystosowanie 


swych produktów do wymagań obcego importu. 


Wywiad z ministrem 


Na temat wiosennych przewidywań rolnic- 
wa senator Józef Wielowieyski, wiceprezes 
trzędujący Rady Naczelnej Organizącyj Zie- 
miańskich, zechciał łaskawie podzielić się na- 
stępującemi uwagami: a 

— (Ciepły kwiecień, mokry maj — według 
starego przysłowia stwarzają majodpowiedniej- 
=ze warunki dla wiosennej wegetacji. Czy 0- 
veeny maj wyrówna szkody, jakie tu i ówdzie 
powstaly w wyniku suchego i zimnego kwiet- 
aia — trudno dziś jeszcze orzec. Tembardziej 
przedwcześnie jeszcze stawiać horoskopy co do 
aadchodzących żniw. Wprawdzie powolne co- 
anie się kultury rolnej stwarza modatniejsze 
warunki do silniejszego reagowania na nieko- 
"zystne wpływy atmosferyczne, narazie jednak 
nie nasuwają się żadne obawy co do przy- 
szłych zbiorów. Wskazana jest przeto tem wię- 
sza przezorność i xiość wczesne przygotowa- 
aie się do ich realizacji. 

Nie wolno nam zapominać, że żyjemy w ©- 
dresie czasu, kiedy polityka większości państw 
idzie po linji zupełnego skrępowania automa- 
tyzmu gospodarczego. Dlatego nie łudźmy się. 
że powrót zachwianej równowagi nastąpi sa- 
moczynnie. Jest wiele mp. danych na to, że 
nastąpił punkt zwrotny w dotychczasowym po- 
stepie nadprodukcji zbożowej i odpadają je- 
den za drugim najważniejsi eksporterzy świa- 
ia; likwidują się poolte i Farm Boardy; a mi- 
mo to sytuacja na rynku zbożowym nie popra- 
wia się w tej samej skali. Przyczyną jest wła- 
<nie owo zwichnięcie automatyzmu gospodar- 
czego. 

Od trzech już lat jesteśmy świadkami, że ró- 
wmolegle ze zniżką cen zboża postępuje ogra- 
niczenie importu europejskiego. W obronie 
„standard of life" swych obywateli, państwa 
europejskie uniemożliwiają swobodny wywóz 
państwom eksportującym — te zaś zamiast 
obniżyć produkcję, utrzymują ją w sposób 
sztuczny i forsują eksport przy pomocy naj- 
miebezpieczniejszego dumpingu walutowego. 


sen, J. Wielowieyskim. 

Projekt prof. Laura na światową konferencję 
gospodarczą przewiduje rozwiązanie trudności 
w dziedzinie zbożowej wyłącznie kosztem 
państw eksportujących. Inna rzecz, że wydaje 
się wielce wątpliwa możność utrzymania cen 
nawet w kraju importującym, mna- poziomie 
sprzed kryzysu. Doświadczenia Francji, gdzie 
cena pszenicy krajowej spadła do połowy, gda- 
ją się temu przeczyć. 

Bez względu jednak na rynki. polityki po- 
szczególnych państw, musimy stwierdz 
opiera się ona na niesłychanie egoistycznych 
zasadach. Skłonić nas to winno do miezwykie 
irzeźwej oceny własnych możliwości. 

Mimo, że tegoroczne zbiory 4 zbóż oblicza- 
no na około 500 tys. ton. mniej, niż w roku u- 
niegłym — eksport tych zbóż w ciągu 8 mie- 
sięcy b. kampanji przekroczył o przeszło 100 
tys. tom wywóz w analogicznym czasie ub. r. 
| tylko o 43 tys. ton był mniejszy, niż cały ze- 
szłoroczny eksport. Ta  „„oszczędność* około. 
500 tys. ton w stosunku do roku ub., będąca 
niewątpliwie wynikiem skurczenia się kon- 
sumcji zbóż, stanowi bądź co bądź przeszło 5% 
produkcji tychże zbóż. 

Nasza zdolność, „zaciskania pasa* winna 
żyć przedmiotem specjalnej uwagi. Z jednej 
strony nie powinniśmy zbyt pohopnie liczyć 
na zejście poniżej poziomu samowystarczalno- 
ści, co mogłoby poprawić automatycznie po- 
ziom cen — z drugiej zaś nie powinniśmy 
przeceniać naszych zdolności eksportowych. 
Nadwyżka zbożowa, będąca przedmiotem eks- 
portu, stanowi dla nas jedną z najlepszych i 
mima wszystko najpewniejszych kopalni złota. 

Powinniśmy więc ją nietylko ochraniać, ale 
i madzwyczaj ekonomicznie eksploatować, Je- 
dno się zresztą ścisle wiąże z drugiem. Płacąc. 
dobre ceny za. zboże, podtrzymujemy jego pro- 
dukcję. Sprawa cen jest zatem ważna nietylko 
dla rolnictwa, ale i dla całokształtu życia go- 
gospodarczego. Nie możemy przytem zapomi- 
nać, że obecne resirykcje importowe utrudnia- 
ją eksport nawet krajom, które weszły na dro- 


kwencje | zi 


gę dewaluacji. Normalna zatem w ustroju li- 
beralnym droga uzyskania złota jest obecnie 
niemal zamk 

Nie wchodząc w szczegóły prz, 
nji eksportowej z tegorocznego ido: 


ej kampa- 
adczenia 


możnaby "wysnuć jeden zasadniczy wniosek, 
a mianowicie ten, że nie możemy liczyć na au- 
tomatyzm gospodar: 
op 


i polegać wyłączni 

nowaniu naszych rynków zbytu przy pomo- 

odków handlowo-technicznych. 

wątpliwie musimy dbać nadal o dosto- 
anie naszego towaru do wymagań obcego 
onera, Towar nasz nadto musi być kon- 

irencyjny pod względem cen w stosunku do. 

innego pochodzenia. 

siko to jest niezmiernie ważne, nawet 


niezbędne — ale m 
że to jeszcze nie wszystko. 

IW dobie, Kiedy egoizmy narodowe pchają 
największe potęgi świata do dewaluacji wha- 
snego pieniądza dla utrzymania swego stano- 
wiska, nie możemy się ograniczać do walki o 
rynki zbytu środkami, zaczerpniętemi  jedynio 
enału handlowego. W walce, gdzie chodzi 
prawo do tej odrobiny złota świato- 
, jaka potrzelma jest nam wszak nie na 
fco innego, jak na spłatę zobowiązań zagranicz- 
nych, nietylko sfery gospodarcze, ale i dyplo- 
{macja nasza musi zabrać głos, Zwłąszcza w © 
BRE naszego pontu do państw wierzyciel- 
skich — ząkończył swe uwagi sem. Wielo- 
Iwieyski. 


y sobie zdać sprawę, 


Urzedy rozjemcze dla 


Z dniem 29 kwietnia weszła w życie ustawa 
o utworzeniu urzędów rozjemczych do spraw. 
majątkowych posiadaczy gospodarstw wiej- 
skich. Ustawa ta, oparta w swej zasadzie na 
dotychczasowej ustawie o urzędach rozjem- 
czych dla malej własności rolnej stanowi 
wraz z ustawą o ulgach w zakresie oprocen- 
towania i terminów spłaty wierzytelności hi- 
potecznych, oraz ustawą o ułatwieniach dla 
ji edytowych, przyznających dłuż 
nikom ulgi w zakresie wierzytelnoś rolni 
tałt ulg kredytowych w za- 
kresie rolnictwa. Przepisy jej sięgają gię- 
boko w życie gospodarcze i mają takie zna- 
czenie dla rolnictwa. Toteż dla wy ienia 
jej treści i charakteru podajemy poniżej za- 
icze ustępy z miarodajnej jej. interpre- 
t sprawozdanie komisji praw- 
Ą (sprawozdawcą był poseł Ma- 
vjan Rudziński) o tej ustawie. 

Ustawa zmierza do zupełnie odmiennego za- 
łatwienia ulg dla rolnictwa w dziedzinie pry- 
watnych kredytów lichwiatskich oraz niehipo- 
tecznych, przeważnie krótkoterminowych. Jest 
to dziedzina trudną do ustawowego uregulowa- 
nia z uwagi na bujność form, zwyczajów i oby- 
jakie na tym odcinku panują. Stwo- 
rzywszy szczęśliwy eksperyment w tej dziedzi- 
nie na podstawie rozporządzenia Prezydenta. 
Rzeczypospolitej z 23 sierpnia 1932 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 72 poz. 068) dla gospodarstw do 50 ha 
obszaru rozszerzono obecnie zakres działania 
urzędów rozjemczych, które zdały pomyślnie 
egzamin życiowy. Okazało: się bowiem, że ta 
forma sądów fachowych, o uproszczonej proce- 
durze, stojących blisko życia, znających zwy- 
czaje i bolączki, panujące w danej okolicy, w 
sposób majodpowiedniejszy nadaje się do regu- 
lowania takich spraw, o ile kompetencje ich' są 
e określone. 

AV porównaniu z dotychczasowym zakresem 
działania urzędów rozjemczych dla spraw kre- 
dytowych małej własności rolnej, kompetencje 
urzędów rozjemczych, w myśl tego projektu 
ustawy, są rozszerzone: 

1) w kierunku udostępnienia postępowania 
rozjemczego wszystkim posiadaczom gospo- 
darstw wiejskich; 

2) w kierunku podwyższenia okresu czasu 
z 3-ch do 7 lat, na który spłata długu może być 
rozterminowana, względnie 12 lat, jeżeli chodzi 
o wierzytelności z tytułu działów rodzinnych 
i spadkowych; 

3) w kierunku możliwości wstrzymania spla- 
ty kapitałów (karencji) na okres pierwszych 
dwóch lat z powyższych Tmin, względnie 12-1 
lat; 

4) w kierunku zwiększenia możliwości obni- 
żenia oprocentowania z 9 proc. na + i pół proc. 
w stosunku rocznym; 

5) w kierunku umożliwienia obniżenia czyn- 
szu dzierżawnego na okres 2 lat wstecz od dnia 
wejścia w życie ustawy i na okres 2 lat następ- 
nych, licząc od daty orzeczenia urzędu rozjem- 
czego oraz rozterminowania zaległego czynszu 
w sposób analogiczny. jak przy innych zobo- 
wiązaniach; 

6) w kierunku umożliwienia rozwiązania u- 
mowy dzierżawnej za odpowiedniem edszkodo- 
waniem dzierżawcy, jeżeli takie rozwiązanie u- 
możliwi zastosowanie ustawy © ułatwieniu 
spłaty uciążliwych zobowiązań, obciążających 
gospodarstwa rolne (Dz. U. R. P. Nr 25/1932 
pom. 221). 
| Ustawa zwęziła natomiast dotychczasowy za- 
kres działania urzędów rozjemczych przy re- 
windykacji lichwiarskich procentów, jeżeli 
chodzi o wierzytelności hipoteczne, mabyte 
przez osoby trzecie, Komisja Prawnicza wpro- 
wadziła bowiem do art. 5. wyraźny przepis, że 
przeciwko nabywcy wierzytelności hipotecznej 
postępowanie przed urzędem rozjemczym nie 
może być wszczęte, wychodząc z założenia, że 
wzruszenie prawa hipotecznego, badanie, czy. 
nabycie przez osobę trzecią nastąpiło w dobrej 
czy też w złej wierze, powinno być pozastawio- 


ne nonmalnemu trybowi postępowania przed 


właściwemi sądami. Chodzi tu bowiem o sub- 
telności prawne, jakiemi nie powinno się obar- 
czać urzędów rozjemczych. 

Art, 1 ustawy: wyłączył z pod zakresu dzia- 
tania urzędów rozjemiczych sprawy majątkowe 
posiadczy gospodarstw wiejskich, niepozostają- 
ce w związku ekonomicznym z gospodarstwem 
wiejskiem, zatem długów, zaciągniętych w 
związku z innym rodzajem majątku posiada- 
cza gospodarstwa wiejskiego. Aby tym przepi- 
sem, w swem. założeniu słusznym, nie utrudnić 
rolnikom możliwości wywiązania się przy po- 


gospodarstw wiejskich. 


mocy urzędów rózjemczych ż zobowiązań z ty- 
tułu jporęki lub" indosu, stworzono * wyraźn. 
przepis, że powyższe przedmiotowe wyłączenie 
nie dotyczy takich przypadków, Chodziło tu w 
szczególności o rolników, społecznie * najbar- 
dziej wyrobionych i czynnych, którzy współpra- 
cując w różnych instytucjach 0 charakterze 
spółdzielczym, zaciągnęli zobowiązania z tytu- 
lu poręki lub indosu „pro publico bono”, a na- 
skutek wypadków - kryzysowych "są obecnie 
muszeni do pokrycia tych w istocie: „grzecz- 
nościowych* zobowiązań. 

Art. 2 w sposób pozytywny określa, kto pod- 
miotowo podlega działaniu niniejszej: ustawy. 
Mamy tudo czynienia z ustawą, chroniącą pro- 
dukcję rolną w interesie całego gospodarstwa 
narodowego. Dajemy. zatem możność skorzy- 
stania z dobrodziejstw tej ustawy wszystkim 
producentom wiejskim, bez względu na formą 
posiadania. W tem miejscu pragnę podkreślić, 
że intencją ustawodawcy jest szeroka inter- 
pretacja form posiadania gospodarstw wiej- 
skich, wyszczególnionych w art. 2, W szczegól- 
ności intencją tej ustawy jest, by wyraz „użyt- 
kownicy* obejmował między innymi także u- 
żytkowników o charakterze fideikomisowym. 

Art. dotyczy postępowania przed urzędem 
rozjemczy przeciwko mabywcone-jakichkol- 
wiek wierzytelności rolniczych z wyraźnem wy- 
lączeniem nabywców wierzytelności hipotecz- 
nych, Co'do wyjątków, że nie dotyczy to wierzy- 
zabezpieczonych kaucją Nipoteczną 
(hipoteką zabezpieczającą), pragnę podkreślić, 
że nie podlega kompetencji urzędu rozjemczego 
naruszenie odnośnego wpisu w hipotece, a je- 
dynie pretensja w ten sposób zabezpieczona 
może być przedmiotem postępowania przed n= 
rzędem rozjemczym. 

Ant. 8 zawiera ważne wyłączenia z pod kom- 
petencji urzędów rozjemeżych codo czasu i 
przedmiotu. Wyłącza się w szczególności pry- 
watno kredyty towarowe, zaciągnięte przez rol- 
ników po 1 grudniu 1981 r, oraz prywatne kre- 
dyty finansowe, zaciągnięte po 1 lipca 1982 r. 
Następnie wyłącza się prywatne wierzytelności 
hipoteczne, uregulowane generalnie inną usta- 
wą. Powyższe wyłączenia odnoszą się jedynie 
co do kompetencji urzędów rozjemczych w za- 
kresie rozterminowania spłat i obniżenia opro- 
centowania. Sprawy te podpadają matomiast 
pod kompetencję urzędów rozjemczych, jeż 
chodzi o badanie pobranych lub zaliczonych 
procentów lichwianskich, w szczególności wie- 
rzytelmości hipoteczne wchodzą w ten zakres 
działania, jeżeli sę w pierwszym ręku (lich- 
wiarza), Niema też w projekcie ustawy żadnych 
ograniczeń co do czasu dla wszelkiego ródzaju 
kredytów lichwiarskich, t. zn, że kredyty takie 
będą podlegały kompetencji urzędów: tozjem- 
czych od 1 stycznia 1927 r. począwszy przez ca- 
ty czas obowiązywania tej ustawy. Z btzmie- 
nia ant. 8 wynika, że mamy do czynienia z u- 
stawą, której celem (prócz tępienia lichwy) jest 
umożliwienie likwidacji starych zobowiązań 
rolniczych, by w ten sposób, znalaziszy się na 
twardym dnie kryzysu, otrzymać odskocznię 
i umożliwić niczera mieskrępowany nowy obrót 
kredytowy, chroniony normalnem ustawodaw- 
stwem, 

Ast. 12 (wprowadzony przez Komisję Prawni- 
czą wprowadzony do przedłożenia rządowego) 
odnosi się do wypadków, gdżie ręczyćielem 
względnie indosantem jest osoba, należąca do 
jakiegokolwiek innego zawodu. Skoro zmienioć 
uo w odniesieniu do posiadaczy gospodarstw 
wiejskich przepisy obow iążującego prawa (bez 
ograniczeń co do czasu, jeżeli chodzi o zobo- 
wiązania lichwiarskie, „a z ograniczeniami 
z ant. 8, jeżeli chodzi o inne kredyty prywatne) 
sprawiedliwość wymaga, aby chronił i inne 
óšoby współzobowiązane. Wprowadzono zatem 
zasadę automatycznego rozciągnięcia orzeczeń 
urzędów rozjemczych na wszystkich Tęczycieli 
bez względu na zawód. Jeżeli bowiem ktoś u- 
dzielił poręki w okresie obowiązywania danego 
prawa, zobowiązanie jego może być jedynie 
| ocenione wedłig stanu prawnego w chwili po- 
„wstania tego stosunku prawnego, czyli w chwili 
udzielenia gwarancji. Gdy się zmienia stan 
prawny co do dłużnika głównego, musi się on 
automatycznie stosować do fęcżyciel 


Ignacy Paderewski w Paryżu. 
: Havre ( maja, 
(PAT) Na pokładzie parowca „Ile de France" 
przybył do Francji Iemacy Paderewski, który 
przed wylądowaniem bardzo serdecznie żegnał 
się z Herriotem. x > 
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DR JAN HUPKA. 
2 polskiej morskiej wycieczki 
na południe. 


Gdy latem zeszlego roku zgłaszałem udział 

w polskiej morskiej wycieczce do fiordów 
Norwegji, skłaniała mię do tego nietylko ta- 
niość (uwolnienie od kosztownego paszportu 
i wiz), ale także i to, że po raz pierwszy mia- 
łem sposobność płynąć polskim statkiem, pod 
polską flagą i w polskiem wyłącznie towarzy- 
stwie. 
| Pokazało się jednak, że co do „towarzystwa 
to jak mówią Rusini: „peresadyły sakramen- 
tom“. 
t Przedsiębiorstwo linji Gdynia — Ameryka 
organizując tę wycieczkę, chciało poprostu za- 
robić jak najwięce. jęto nadmier 
ną ilość uczestników, ograniczając ilość jedno- 
osobowych kabin- do minimum, a w dwtuoso- 
bowych sprzedając nie tylko oba łóżka, ale i 
kanapy jako trzecie legowiska. Przyjąwszy 
więc maksymalną możliwą ilość uczestnikó! 
około 700 osób, a z załogą i służbą pr: 
1000 — spowodowano niesłychaną wprost cia- 
sqnolę nie tylko w kabinach, ale i w salonach 
i ma pokładach i doprowadzono do konieczno- 
ści podawania posiłków na dwie zmiany. 

Przechadzki po pokładach były z powodu 
ciasnoty zupelnie niemal niemożliwe. 

iChcąc przejść pokładami z przodu na tył 
statku — lub odwrotnie, trzeba było skakać 
przez leżaki i przez kolana spoczywających 
na nich uczestników, co nie zawsze było mo- 
żliwem i nie zawsze uprzejmie przez leżących 
przyjmowanem. Czasem przechody okazywa- 
ły się zupełnie niemożliwemi i trzeba było 
schodzić na dół i szukać przejścia dusznemi 
korytarzami. 

Takie zagęszczenie rodaków, jakie urządzo- 
no w lecie r. 1932 na statku „Polonia“ można 
ostatecznie wytrzymać na uroczystem mabo- 


ło 


raene Z 


„ | ciętnie raz na tydzień. — Byłem raz w Krako- 


miasta z pokładu polskiego statku, gdzie ku- 
chnia choć nie wykwintna, ale obfita i zdro- 
wa pozwoli uniknąć hiszpańskich restau- 
racyj. 

Z urządzeń na tym naszym polskim statku 
należy wytknąć brak dostatecznej liczby fa- 
zienek. Statek „Polonia“ nie jest żadnym stat- 
kiem wycieczkowym, nie ma więc ani luksu- 
sowych kabin, ani sal gimnastycznych, ani 
krytych basenów kąpielowych., Jest to zwy- 
my średniej wielkości transoceaniczny sta- 
tek pasażerski. 

Sale jadalne są porządne — salony, muzy- 
czny, do palenia i inne — wygodne i ladne. — 
Jest też wielka oszklona galerja. Są bary. — 
Więcej wymagać trudno, ale co do łazienek 
jest ich stanowczo za mało. -i 

Wprawdzie Polacy to nie Anglicy, dl: 
rych codzienna kąpiel jest konieczm 
kąpiel dwa razy na dzień, rano i wiec 
żądaną. Nasz lud — kąpieli wannow; 
góle nie używa. Inteligencja — kąpie 


wie świadkiem awantury. jaką zrobila z wa- 
szecia ubrana jejmość, gdy się jej w przytułku 
emigracyjnym kazano wykąpać. „Jestem ucz- 
ciwa kobieta — przez 40 lat nigdy się nie ką- 
pałam, to i teraz nie będę”. Statek „Polonia” 
przewożący z reg w IH klasie emigrantów 
i reemigrantów — większej liczby łazienek w 
swem normalnem funkcjonowaniu nie potrze- 
buje, gdy się jednak zaczyna tego statku 
wać do morskich wycieczek dla inteligencji, 
należy przecie o większą liczbę łazienek się 
postarać, poświęcając do przerobienia na ła- 
zienki kilka kabin. 

Że w czasie letniej wycieczki do fiordów, 
brak łazienek nie bardzo dawał się odczuć, 
to dla tego, że to bylo lato wyjątkowo pogod- 
ne i gorące, więc wszyscy młodsi pasażerowie 
woleli się kąpać w prowizorycznym basenie z 
impregnowanego płótna, ustawionym pod go- 
łem niebem na pokładzie. Młode kobiety mo- 
gly przy tej sposobności pokazać swe piękne 
kształty i barwne kostjumy, młodzi mężczyźni 


żeństwie w kościele przez godzinę najwyżej, nie mieli powodu od tych wspólnych kąpieli 
lub w tramwaju przez pół godziny, ale znosić | stronić. 
to przez 2 lub 3 tygodnie — nie jest rzeczą mi- Oprócz tej wady w urządzeniu statku, nale- 
łą, a to tem bardziej, że nie wszyscy rodacy | ży jeż wyłknąć wielki błąd w programie wy- 
odznaczali się wykwintną towarzyską "Kul | cjeczki, a mianowicie za krótki postój w Ca- 
turą. 'sablanca, Na zwiedzenie stolicy Portugalji 
Ta ciasnota psuła humor i obniżała zado- |wraz z okolicą jednodniowy postój wystarczy. 
wolenie z prześlicznej poza tem morskiej wy- | Andaluzję można przy pomocy samochodów 
cieczki. I niejednokrotnie — chroniąc się przed | zwiedzić w przeciągu pełnych pięciu dni po- 
tłumem do mej jednoosobowej na szczęście | stoju statku w portach Malagi i Sevilli. Ale 
kabiny, myśiałem sobie — jakby to było pię- |Maroka w dwóch dniach objechać niepodob- 


knie, gdyby uczestników było o połowę mniej. 

Gdy więc usłyszałem przy końcu wycieczki 
zapewnienie kapitana statku, że błąd popelnio- 
ny przez przyjęcie zbyt wielkiej liczby uczest- 
ników przedsiębiorstwo uznaje i przy następ- 
nych wycieczkach już w ten błąd nie popad- 
nie i więcej jak 400 pasażerów na statek nie 
przyjmie, nabrałem ochoty do brania udziału 
w następnych morskich wycieczkach _„Polo- 
nji“, a w szczególności w zapowiedzianej wio- 
sennej wycieczce na południe. Zachęcała mię 
nie tylko możność wyrwania się z dusznej at- 
mosiery w ojczyźnie i zapomnienia choć przez 
trzy tygodnie o kłopotach i szykanach, ale za- 
chęcał mię także cel wycieczki — kraje i mia- 
sta jeszcze mi nieznane. W Lizbonie nie by- 
łem nigdy. Z Afryki znałem z kilkakrotnych 
przed i powojennych podróży Egipt, Tunetanję 
i Algenję. W Marokku nie byłem. Tak samo w 
południowej Hiszpanji. Moją przedwojenną. 
podróż po Hiszpanji musiałem przerwać, bo 
mój żołądek nie chciał się pogodzić z hiszpań- 


na. Aby zobaczyć ten piękny arabski kraj, tę 
najbogatszą. i najpiękniejszą z północno-atry- 
kańskich francuskich kolonij — trzeba co naj- 
mniej pięciu dni. 

Pominąwszy nieciekawą, bo calkiem nowa 
czesną Casablankę, na zwiedzenie miasta Ra 
bat z jego sławną Kasbą Udajów i miasta Sa- 
leh trzeba jednego dnia. Na zwiedzenie pól 
nocnych stolic Meknęsu i Fezu — co-najmniej 
dwa dni, na zwiedzenie zaś południowej sto- 
licy 0.250 kilometrów od Gasahlanki odlegle- 
go miasta Marakech z powrotem przez Maza- 
gen znowu 2-dni. + 

Kto zna «choć trochę -goografję, wie, -że tak 
jest. Maroko jest zaś z. całej wycieczki najdal- 
szym już na. pół egzotycznym i najciekawszym 
krajem. 

Góżby więc szkodziło _ przedsiębiorstwu 
przedłużyć wycieczkę 0-3 dni i przepędzić w 
porcie Casablanca nie 2, tylko 5 dni. Każdy 
|uczestnik zapłaciłby chętnie o 12 lub 15 pro- 
cent więcej, i przedsiębiorstwo zarobiłoby na. 


ską kuchnią. 

Gdy w stutysięcznem hiszpańskiem mieście 
“Bilbao — podano mi w pierwszym hotelu o- 
biad z 7 potraw, nie zmieniając talerzy i gdy 
zapomnianą. łyżeczkę do czarnej kawy wyjął 
kelner z tylnej kieszeni zatłuszczonego fraka, 
wrzucając mi ją do nalanej kawy — gdy z0- 
baczyłem hiszpańskie konieczne ubikacje — 
oprócz niedomagań żołądkowych nabrałem do] 
tych urządzeń takiego wstrętu, że wolałem 
zrezygnować v dalszego zwiedzania cudów) 
hiszpańskiej architektury, i wracać co naj- 
prędzej do Francji — zadowalniając się przez 
ostatnie dnie pobytu w Hiszpanji tylko jajami | 
na miękko, owocami i winem, bo tego nawet 
Hiszpan nie spaskudzi. 


tem, -bo nie miałoby kosztu karmienia ucze- 
stników przez -te dnie. AR 

Tak zaś, jak jest, przy dwudniowym postoju | 
uczestnicy muszą wybierać — czy ograniczyć | 
się tylko do zwiedzenia, Mar l, CZy Rabatu. 
i Saleh — czy też północnych -miast. Maknesu | 
i Fezu. I cokolwiek się wybierze, powstanie 
żal, że płynąc tak daleko, nie wyzyskało się 
wycieczki dla zwiedzenia tego, co na zwiedze- 
nie naprawdę zasługuje. 

Winę ponosi tutaj tylko blędne rozplanowa- 
nie wycieczki przez przedsiębiorstwo. 

Gdy zeszłego roku w lecie wsiadałem na sta- | 
tek „Polonia“ interesowało mię przedewszyst- 
kiem to, do jakich zawodów należą uczestnicy 
wycieczki, które zatem zawody nie są jeszcze 


{7, w poniedziałek między 11 a 


Wprawdzie w Andaluzji maję już być, ze|tak doszczętnie zrujnowane, by sobie już nie 
względu na licznych angielskich turystów 'eu- | mogły na tak tanią. wycieczkę morską pozwo- 
ropejskie urządzenia — myślałem jednak, że lié  Przestudjowałem więc 'listę uczestników 


zawsze bezpieczniej jest zwiedzać tamtejsze 


i ułożyłem tak modną w Polsce statystykę. — 


NIEDZIELA 7 MAJA 1933. 


Zeszłego lata pokazało się, że najliczniejszym 
procentowo był udział czynnych ministrów, 
polem wyższych urzędników warszawskich i 
posłów. Dalej wolne zawody. Lekarze, adwo- 
kaci. Mniej już inżynierów i ży. Z zawo- 
dów produkcyjnych uczestników było niesły- 
chanie mało. Więcej jednak stosunkowo prze- 
mysłowców jak rolników, bo liczba tych osta- 
mich wymosiła zaledwie kilka osób. 
(Cdn) 


e o io or no ac > Oro 
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Warszawa 7 maja. 
— Kalendarz. Niedziela: św. Do hód 
słońca 3.51, zachód wschód księżyca 15.56, za- 
chód . Poniedziałek: św. Stań Wschód 
słońca 3.49, zachód 1852; wschód księżyca 17.24, 
zachód: 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO, 


— Hinduskie tłumaczenie ksiąg o „Naśladowa- 
niu“. Hindus Shri-Rem-Nath-Suntan wydał w mie- 
Ajmer przekład trzech rwszych. 
Śladowania Jezusa. Chrystusa” św. Tomasza a Kem- 
pis pod tytułem: „Jivan Sutra („Reguła życia”). 
Prasa hinduska przyjęła to 4lumaczenie bardzo 
życzliwie. Należy zaznaczyć, że; przed. dziesięciu la- 
przekładu tego samego dziela na. język Hindu- 
w dokonał ks. Konstanty Cornel, któremu w pra- 
cy tej pomagali 00. Jezuici amerykańscy z diecezji 
Patna. 


OGÓLNA. 
— Prezes paryskiej Rady miejskiej w Warsza» 
wie. Ambasador Chłapowski zawiadomił prezyden- 
ta m. stot; Warszawy 


stolicy 
oraz nawiąza. bliższego kontaktu z władzami 
municypalnemi w Warszawie. 

— Posiedzenie Rady naczelnej Lewiatana. Dnia 
13 bm. odbędzie się plenarne posiedzenie Rady na- 
czelnej centralnego Związku przemysłu Polski, N: 
posiedzeniu tem oprócz. spraw. dotyczących. spra- 
wozdania rocznego omówione będą również aktual- 
ne zagadnienia gospodarcze. A 

— Nowe władze Stowarzyszenia kupców -pol- 
skich. Dnia 5 bm. odbyło się doroczne walne zgro- 
madzenie Stowarzyszenia kupców polskich. Obra- 
dom przewodniczył dyr. J.-Karsznicki. Sprawozda- 
nie z działalności Stowarzyszenia -za ubiegłe dwa 
lata, wygłosił dyr. Wenzel. Dokonano nasiępnie 
wyborów do. Rady Stowarzyszenia, do której. weszli 
pp.: B. Herse, Wachowski, A. Sturm, S.-Barcikow- 
ski, H. Brun, F. Kryt, J. Loth, H. Neuman, W.-Pur- 
ski, W. Tomaszewski, W. Karczewski, St-Lambert, 
1. J. Majewski, A. Pakulski,-Z. Rozmanit. Na za- 
kończenie <zeromadzenią przez aklathację W uzna- 
niu wielkich zasług „położonych dla rozwoju sto- 
warzyszenia, zalożycielowi tej organizacji „p. :Zy- 
gmuntowi Kiltynowiczuwi nadano tytuł pierwsze- 
go członka honorowęgo. 

— Zjazd Związku pracowników bankowych. Dziś 
i jutro odbędzie się w Wźrsząwie. jedenasty wal- 
ny zjazd delegatów Związkówszawodowych:qracow- 
ników bankowych. Na zjeździe omawiane będą naj- 
aktualniejsze sprawy świata pracowników! oraz 
szereg spraw zawodowych bankowców. 

— Medale ku czci Żwirki A Wigury. Z inicjatywy 
zarządu głównego -L.. O. P. P. wybity będzie złoty 
meda! ku czci śp. par. Żwirki i inż. Wigury. Nara- 
zie wybite będą tylko dwa złote medale, które bę- 
dą wręczone najbliższym: członkom rodziny, Za- 
mierzone jest w przyszłości wybicie takich samych 
medali srebrnych i bronzowych. 


* MIEJSKA. - 


— święto, narodowe Rumunji. Towarzystwo: pol- | 


sko rumuńskie w Warszawie urządza dn.*10 bm: 
o godz. 10.15 wieczorem w sali Stow. techników. 
Czackiego 3, uroczystą aks > ku uczczeniiu 


2 


wtorek między 6 a 8 wieczorem. cs” 
— Wystawa pamiątek po królu Janie Sobieskim. 
Jak wiadomo, rok bieżący jest rokiem jubileuszo- 
wym, . bitwy pod Wiedniem. W związku z tem w 
Wilanowie została zorganizowana wystawa pamią- 
tek po królu Janie HL. Wystawa składa się z tych 
wszystkich przedmiotów zabytkowych,;które istnie- 
ją w Wiłanówie po królu Janie IM oraz skońńpieto- 
waną została całym, szeregiem zabytki Aron Gr 
zbiorów, międży inniemi ze zbiorów Bibljoteki Na- 


Jinformacyjne i obcojęzyczne. Wystawa: doszła do 


rodowej -w Warszawie. "Wystawa - przedstawia się 
imponująco. lak już donieśfiśmy, wystawę żwie- 
dzji p. Prezydent Rzeczypospolitej. Prof. Mości 
w towarzystwie premijera Prystora. W ubiegły pią- 
tek przybył na wystawę J. kardynał Kakowe 
ski, minister ośw r. zbiorów 
państw. p. Lauterbach i wiele innych osób, Wysta- 
wa będzie dostępną dla publiczność 
go late, codziennie z wyjątkiem poniedziałków od 
godz. 12 do 2 i od 3 do 6 po południu. 

— Likwidacja biura Rady miejskiej. Komisja o- 
sżczędnościowa powołane prz ministra spraw 
wewnętrznych orzekła, że istnienie oddzielnego biu- 
ra Rady miejskiej jest zbędne. Wszystkie czynno- 
ści tego biura może spełniać wydzial spraw ogól 
nych magistratu, natomiast prezes Rady miejskiej 
winien mieć osobistego sekretarza, któ 
sprawy reprezentacyjne oraz 
bieżące. 

— Kolonje T. N. S. W. dla młodzieży nad morzem. 
Towarzystwo nau ieli szkół średnich i wyższych 
urządza w lipcu trzy kolonje wypoczynkowe die 
młodzieży” szkół średnich w Swaizewie, Wielkiej 
Wsi i/Chalupie. Zapisy płzyjmują biura. tówarzy- 
stwa, Bracka 18 m. 4, codziennie od godz. 5 do 8 
wieczorem. Opłaty w roku bieżącym są znacznie 
niższe niż w latach ubiegłych. 

— Basen w ogrodzie Saskim. Otwatcie basenu 
kąpielowego da dzieci w ogrodzie Saskim nastąpi 
w najbliższych. tygodniach, po ostatecznem wykoń- 
czeniu i połączeniu basenu z siecią kanalizacyjną 
wodociągową. 

— „Kościuszko pod Racławicami", wiełkie wido- 
wisko batalistyczne odbędzie się staraniem komi- 
tetu Daru Narodowego 3 Maja/na stadjonie akade- 
miekiego: Związku sportowego (pink im. Paderew- 
skiego) dopiero .5'czerwca br. o godz. 4-po pol. Wi 
dowisko to miało się odbyć już 7 maja br., okazało 
ię jednak, że przygotowanie środków techniczn, 
i wiełkiej ilości tudzi biorących udział w widow. 
sku (kawaterji, kosynierów itd.) wymaga znacznie 
dłuższego czasu. 

— Wielki Festival muzykalno-wokalno-plastycz- 


kie sprawy 


najwybitniejszych sił artystycznych stolicy rozpocz- 
miesie w niedzielę, 7 maja, 0 godz. 5 po' poł. w Do- 
ie Szwajcarskiej (Szopena 3). Jest to wyjątkowa 
okazaja spędzenia czasu przy niezwykle urozmai- 
conym programie. Wstęp: starsi 1 2ł, młodzież 
iwojskowi:50 gr. 

— Nagroda P, K. 0. dla najoszczędniejszej pra- 
cownicy domowej. W związku z ogłoszonym w paź- 
dzierniku ubiegłego roku konkursem'na „Najoszczę- 
dniejszą pracownicę domową” +P. KL 0. podaje da 
wiadomości, że specjalny komitet przystępuje obec- 
pie do oceny wyników, za okres pierwszego półro- 
cza. Termin konkursu upływa pierwszego paździer- 
nika'br. Ogólna suma nagród w tym konkursie wy- 
nosi 14.000 złotych. 


Wyścigi Konne. 


Faworyci na dzień 7 maja: 
1) Dominator, 
2) Lugdun, Emilius, 
3) Lawena, Konstancja, Pilica, 
4) Aram,oJawas 3, 
5) Malgasz, Fagas, Bohun, 
6) Calvados, Gironde; Purpura, 
1) Instar, 


nae 


Kronika zamiejscowa. 
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Wystawa prasy polskiej. W Mościcach ad Tar- 
nów odbyło się otwarcie wystawy prasy polskiej. 
W czasie otwarcia przemówił o zńaczeniu prasy 
red. Kęplicz z Krakowa. Wystawiono 1400. pism, 
które podzielono na 3 grupy: na pisma fachowe, | 


skutku staraniem Związku zawódowego pracówni-, 
ków umysłowych P. F.Z. A. w Mościcach. 


ZE LWOWA. 


— Prasa ukralńską a zajścia w Sokalskiem, Na 
marginesie ostatnich awantur ukraiński: 


tylko w ukr. katollekiej organizacji, Wtedy nie be- 


dzie ani bicia szybrani innych żakówekich wystę-| 


pów, które kończą się nieraz bardzo smutno i ma-| 
ją bardzo. 


najbardziej palącem zagadnieniem naszego życia. 
narodowego”. W tej samej sprewie pisze „Nowa Zo- 
rja“: „Niema watpliwosci, że nasze duchowieństwo 
powinno energicznie i publicznie wystąpić przeciw. 
takim wybrykom mieodpowiedzialnych jednostek, 
wystąpićjz przyczyn zasedniczych, a także dlatego, 
ponieważ o ile 


w ciągu całe- | © 


ny z udziałem orkiestr wojskowej i policyjnej oraz | 


N: 
| hippicznych w Rzymie p 


poważne następstwa. Sprawa organiza- | 
cji młodzieży po wsiach i praca: nad: nią jest dziś| 


tego wczas się nie zrobi, wówczas 


nę materji, stosowanie naturalnej wody” gor 
„Pranciszka-Józefa" pobudza r 

wządów trawienia i kieruje odżywcze dla orga 
nizmu soki do krwiobiegu. Zalecana przez lekarzy. 


Sza 


U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki i przemia- 


iwidłowość fu: 


e kole mas ludowych ulegną anarchizacjii co 
ężko odbije się ua nas. 
— Okradzenie dyr. Reinlindera. We Lwowie zio- 
dzieje włamati się do mieszki byłego dyrektora 
policji Dr Reinlandera ji skradli futro oraz garde- 
robę męską. 7 

— Epilog zamachu na sędziego, 
zamachu ne naczelnika sądu grodz 
Dr Łobosa, Józef Ry 
więzienia przez sąd w St 


ZPOZNANIA. 


e jadący motocy- 
jania jadącego wo- 
jegu, iem czego konie przi 

ję jałtownie skri w hok. W tym 
momencie motocykl! wpadł. całytn rozpędem. na wóz. 
Zontowski wypadł z siedzenia ma szosę i: uderz 
szy: głową o kamienie poniósł śmierć na miep 
Jadący motocyklem pasażer wpadł do rowu i d 
znał ciężbich obrażeń ciała. 


Z POMORZA. 


— Statek polski „Kościuszko“ zawitął do portu 
w Gdyni po podr Nowego Yorku, mając na po- 
kładzie 180 pasażerów i: ładunek towarów, 

— Samobójstwo rotmistrza, W Gdyni popełnił 
mobójstwo rtm. Jan Krzyżak, komendant dyw 
nu żandarmerii. Powód: nieznany. 

— Znowu katastrofa 


0- 


samolotu. Koło Kornatowa 
runia w 


samolot wojskowy 2 
motorze runął na e 
Pilot kpt. Główczewski ponió 


sutek defektu w 
iloszczęjni 
śmierć na miejscu. 


ZE ŚLĄSKA. 


cy w tegorocznych wybonać! 
dowód, że. Polików w Niem- 
epelnowarior 
lwiek wypełniają wszystkie 
ki obywatele! w, stosunku do: państwa 
nie korzystają jednak z należnych im praw. 

— (e) Nieznana i szkodliwa atmosfera czasopism 
brukowych. Syndykat dziennikarzy 
stwierdza; że na Śląsku istniej, 
szantażowych („Wolne Słowo”, „Śląski Głos Pu- 
bliczny”), które wytwarzają gotszącą. i; szkodli 
atmosferę, szkodzącą opinii polskiego dzien: 


ŚL i Zagi. D. 
kilka czasopism 


T- 
stwa. Syndykat w najbliższym czasie aglosi do- 
kładny spis członków. 


te- 
go stowarzyszenia wyknāczale przeciw prawu i za- 
grażała bezpieczeństwu i spokojowi publicznemu. 
Stowarzyszenie to opanowane zostało,przez elemen- 
ty komunistyczne, 

— (c) Wycieczka Z. S. $. R. na Śląsku. W dniu 
6 maja br. w godzinach porannych przybyła z Po- 
znania do Katowic delegacja gospodarcza Z. S. S. R. 
która w Zagłębiu Dąbrowskiem i Śląskiem zabawi 
przez 3 di j- 0,819 bm. W związku z tem wylo- 
niony został przez Izbę handl. w Katowicach wspól- 
ny komitet. przyjęcia. 


Z ŁODZI. 


— Losy Manufaktury Widzewskiej. Sąd handlo- 
wy w Łodzi rozpatrywał prośbę wniesioną przez za 
stępcę Widzewskiej Manufaktury o zniesienie up: 
Mości nad tą firmą. Zniesieniuw upadłości sprze: 
wili się zazraniczni więrzyciele. Sąd wobec tego 
prośbę odrzucił i zamianował syndyków masy u- 
padłościowej. 

— Grożba strajku. Robotnicy firmy „Bieblisse- 
ments iPiesch | H. Landsherg" w Tomaszowie oku- 
puja w dałszym ciągu fabrykę i oczekują uwzelę- 
dnienia ich postulatów. Konferencja wspólna nie 
dała pozytywnych rezultatów... Przedstawiciele 
Związku klasowego. powzięli na posiedzeniu uchwa- 
łę proklamowania — w razie przewlekania się 
strajku — powszechnego strajku w przemyśle włó- 
«ieńniczyrn 


Sport I wychowanie fizyczne. 


Jagroda Rzymu w międzynarodowych zawodach 
ymaa w udziale jeźdź- 
cowi francuskiemu Breuil w czasie 2466 na 
sie 1150m z 18 przeszkodami. Polacy ne dalekich 
miejscach. Natomiast złoty puhar Mussoliniego w 
konkurencji grupowej zdobyli Niemcy przed Wio- 
chamis Hiszpanami i Polakami, 
Polska—Holandja 1:1. Zgodnie z-przewidywania- 
mi pierwszy dzień welk tenisowych 0'puhiar Davi- 


sa dał wynik nierozstrzygnięty: Hebda bowiem 
przegrał z Tirwmerem 3:0, 2:6, natomiast Tio- 
czyński pokonał łafwo Hughana 6:2, 6:4. 


„Japonja—Węgry '2:0. W Budapeszcie zawody te- 
nisowe prowadzi Japonja dzięki dwom zwycię- 
SA w. grach pojedynczych. 

ląsk—Kraków zawody piłkarski AA si 
dziś w Krakowie jako w dniu PSZ P Ria AR 
LECZE 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI . . 
Podzwonne. 
—00— 


50) (Ciąg dalszy). 

— Dopokąd wierzono w Boga i w nieśmier- 
telność duszy, był Bóg i dusza, odkąd ludzie 
przestali wierzyć, niema Boga. 

Szczekanie piesków w korytarzu oznajmiło 
przyjście profesora. Sekretarz pośpieszył do 
drzwi, otworzył je i po wejściu gościa znikł 
w głębi mieszkania. Mściszewski dowlókł się 
do najbliższego krzesła, opadł na nie i wycią- 
gnąwszy daleko mogi, odpoczywał z otwartemi| 
ustami... Oczy miał zamknięte. Mortimer przy- 
patrywał się ciężko i powoli podnosżącej się 
piersi gościa... f 

— Chory pan jest? 

— Tak, chory nieuleczalnie — odparł gość, 
nie otwierając oczu. 

— I rzeczywiście pan boi się śmierci, chcial- 
by koniecznie jeszcze żyć. 

Boję się śmierci i chciałbym jeszcze 
żyć — u irytacją powtórzył profesor. 

— Jako doktór filozotji . powinienby „pan 
przynajmniej udawać spokój mędnca. 

Mśtiszewski otworzył oczy. 

— Znowu mam” udawać d właśnie przed 
śmiercią! — sarknął — zbyt wiele udawałem 
w życiu. Nie jestem zresztą doktorem filozofji 
— przeniósł się na fotel koło stołu. Zadowolo- 
ny pam z wczorajszej fety. Co? 

— Niezmiernie byłem wzruszony, 

— Sẹ jeszcze ludzie rozsądni w Polsce, któ- 
rzy poznali się na farsie i nie dali się nabrać 


„= profósor żezem spojrzał na „Amerykanina*,! — Mówmy lopiej o tem waszom jutnze, Zdo- a próź! 


który zdawało się, mie słuchał go zupełnie, iza- 
jęty skokami wiewiórki w klatce. i 

— Musiałem zaznaczyć to na wstępie, by pam 
mie miał fałszywego o Polsce mniemania. . 

— Doskonale. A teraz do interesu. Dowie- 
działem. się, że profesor jest szwagrem pani 
Głowskiej. 

Tu „Amerykanin* w krótkich słowach wy- 
łuszczył interes, t. j. poprosił o pomoc, o pod- 
jęcie się swatowstwa. 

*Mściszewski zbył całą sprawę pogańdliwem 
milczeniem. ZB 

— Nie chce mi pan dopomóc? 

— Nie chcę — opryskliwie odmówił profesor. 

Mortimer otworzył szufladę, wyjął orzechy, 
zaniósł je wiewiórce, która wydając podobne 
do cmokamia odgłosy, uciekła od niego. 

— Pan brał czynny udział w rewolucji To- 
syjskiej? — padło pytanie. 

— Tak jest, w pierwszym jej sielankowym 
okresie — odparł Mortimer, siadając obok go- 
ścia Pozatem przez wiele lat pieniędzmi 
wspierałem czynną walkę z caratem. 

— Zwyciężyliście na całej linji, budujecie 
nowy świat, czy mam żalować, że nie ujrzę te- 
go waszego raju? z > 5 ; 

— Piękny jest świat, panie qrófesorze. _ 

— Olydny, głupi, podły, albo piękny i pełen 
radości! S 

— No, no! Piękny i pełen radości! Profesor 
zapewne posiada jakiś sekrecik na to piękno 
i ma tę radość. Proszę podzielić -się nim ze 
mną. | 

— Nie mam żadnego sekreciku, nie jestem 
apóstołem ani znachorem. 

— Ale dla mnie możeby profesor zrobił wyją- 
tek. Pan odchodzi, ja zostaję, chciałbym mowi 
zacząć używać. 


chnę niedługo, ale chcę wiedzieć; czy mam ża-: 
łować, że nie doczekam, nie zobaczę waszego. 
raju. Utopiliście pół Europy we krwi, wartoż. 
było katować, lepsi będą ludzie, szczęśliwsi? 
Metne, znużone oczy Mortimera spoczęły na. 
nerwowym gościu, który zadawał naiwne py- 
tania, 

— Nie wiem, coby profesor chciał znaleźć 
w tem jutrze. 5 

—'Na razie, panie prezydencie, mniej cham- 
stwa, krzywdy, niechłujstwa, cierpienia. ~“ 

— A nie wydaje się profesorowi, że ludzkość 
szczęśliwa stałaby się stadem bydląt. z 

— Nie oglądałem jeszcze szczęśliwej tudzko- 
ści. Zresztą niema obawy — Mściszewski mach- 
nął ręką. — Rad'bym posłyszeć 080 waszych 
rosyjskich poczynaniach. Pan by! przy robocie. 

—'Nie byłem przy robocie. Niech się profesor 
uda do'tych, którzy dla"jutra pracują. Ja na nic 
nie czekam. Dziś bawiłbym ię jedynie z małą 
Hanią. 

Mściszewski czerwonemi rękami tar! podbró- 
dek i wciąż zerkał ma tego niezwyktego Cu- 
dzoziemtca, który dziś nie robił a mim wraże- 
nia szarlatana. 

— Zachciało się panu zabawy w lalki, no- 
wych dreszczyków! | ' 

— Profesora myśli chodzą utartemi szlaka- 
mi. szabłonowo. Ale gdyby profesor znałazł 
się na mojem miejscu?... 

— No, a gdybym znalazł się na pańskiem 
miejscu? Czego panu brakuje? *Oprócz piątej 
klepki? 

— Niczego profesorze, u może bardzo wiele... 
|Kłamstwa. i 

=Mściszewski głęboko zasunął ręce pod pachy. 
Było mù zimno. 

— A Wszystko to z bogactwa, z przesyt 
óżniactwa.... j) 


- — Profesor zanadto sobie ùpraszcza:-Piętna- 

ście lat spoświęciłem walce z caratem. Odk. 
dorobiłem się majątku, sypię pełnemi parścia-. 
mi na najbaydziej miłe sercu profesora cele:-na 
walkę z.gruźlicą i alkocholizmem, na oświatę, 
naukę. Zresztą sekretarze poświadczą, ile ko- 
mitetów, sesji, kongresów — wskazał ma teki, 
książki, papiery. 

— To się nazywa zbierać miód z kwiatów, a 
gdyby tak własneini rękami, gdyby tak wyjść 
z siebie. 

— Dokąd mam iść? a 
śwfat trudu, walki, w życie — bez zapa- 
łu pouczał profesor. 


— Jak zaleźć życie, kiedy się je zmarnowało | § 


zakłamaniem, Może profesor mi powie? 
“Profésor żaśmiał się. 
— Niewiele się pan odemnie nauczy. Trzy- 
dzieści lat rzucałem mantwe słowa, 
Mortimer napuścił sobie wody z błękitnego 
syfonu. R 
— I naraz nad grobem dókonał pan ód- 
krycia? 4 z H 
— Nad grobem, w obliczu śmierci, w choro- 
bie, w cierpieniu, w nędzy, w rozpaczy i upo- 
dleniu szukam — krzyknął. — Chcę wiedzieć, 
poco żyłen, A może v rawdy oddam 
wieczór kwiet- 


kie 
Za to, by raz jeszcze spojrzeć w 
nowy na miedziane chnnurki żarzące się wśród 


zielonych niebios, na szeroko rozlane, różowe 
ed zachodu wody wiosenne, raz jeszcze ode- 
tchnąć zapachem łąk kwitnących. 

Mortimer oparł ciężką głow: Ż 

à £ na ręce, uwäż- 
nie patrzył profesorowi ‘w oczy, 

— (6 się staremu roi? Marżyć-by si i 
7 1 roi? Marżyć-by się chciało, 
kocliać, broić, Zapóźno, Nie będzie już wiosny 
ni Słońca. Ciesz się profesorze, że niezadługo 
zamkiią się oczy.na zawsze. A tam za grobem 


robactwo czy światłość wiekuista? Co? Jak pan 


[| sądzi, jak pan to sobie wyobraża? 


— Nie wiem, co będzie tam — żachnął się 
profesor. — Tu toczy mnie rak. i ÓW, 
ip y 'Pan jest zdrów, 
„— Rak. Ofiarowalem moc dolarów na zaloże- 
nie instytutu badania raka. Mędrcowi nie wy- 
pada przejmować się cierpieniem i własną 
marną osobą. 

— Nie wypada, Tecz ja się przejmuję malost- 
kowo, ierozsądnie, dziecinnie: AC być 
tylko'tem śmierdzącem ciałem. iż 

—. Trzeba żyć życiem zbiorowości, zatracić 
siebie ww zbiorowości, poddać się ze stolcką re- 
zyenacją odwiecznym: prawom. Ludzkość trwa. 

wiat jest piękny profesorze. N; acieszył się pan 
—.ponuro drwił Mortitner. U 

— Nie macieszyler się. Nie umiałem á 


z, z 3 a 
miatem tylko nienawidzieć. Całe życie tr 
ATE . Całe życie trawiła 


Miło j spotkać 

wyznaje tak poczciwe zasady, 

ucza w czasach dzisiejszych po wielkiej 

plajcie. Dwa były, profesorze, w dziejach efek- 

towne krachy: Bankructwo Boga i bankructwo 

człowieka. 

Profesor cjenkiemi 

chudą szyję, 


palcami ściskał swoją 
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najintyraniejsze ideały! współczesnego pi 
iPrzedewszystkiem znalaz 


DR STANISŁAW ŁUKASIK. sobie żadnych pretensyj do poważniejszych 


|komeaje Koizebnego na jezyk polski, napisał 
zagadnień, Sztuki Pawła I. Prodana cieszą | 


Współczesny teatr rumuński. 


Duża samodzielność i oryginalność c 

kteryzują od samego początku teatr rumu. 
XX wieku Wpływy obce, francuskie, rosyjskie 
i włoskie, ograniczają się tylko do kilku bez- 
pośrednich bodźców. Przerywa się również 
kontakt z własną tradycją teatralną ubiegłego 
stulecia, do tego stopnia, że z repertuaru 
XIX wieku przedstawia się tylko najlepsze 
dzieła dramatyczne I. L. Caragiale: „Zgubio- 
ny list”, „Burzliwa noc“ i „Fałszywe posądze- 
nie“ i dramat historyczny B.P, Hasdeu „Ras: 
van i Vidra“. 
/ całokształcie twórczości teatralnej Zary- 
sowuje się pelmią konturów szereg rodzajów 
dramatycznych, Komedja, doprowadzona do 
rozkwitu już w poprzednim wieku przez L. Ca- 
ragiale, utrzymuje się jeszcze na poziomie 
dawnej swoistej rubaszności, ale pod wzglę- 
dem techniki, werwy i muanceów psycholo- 
gicznych idzie w zawody z komedją francu- 
ską. Nerw sztuki społecznej drga wszędzie na 
nutę współczesną. Dramat fantastyczny czer- 
pie soki żywotne z rodzimego folkloru i z ba- 
śni wschodnich, zaaklimatyzowanych w psy- 
chice rumuńskiego ludu. Dramat psycholo- 
giczny sięga często rozpiętością motywów do 
Tołstoja, Ibsena i Corneille, chwytając nowe 
prady duchowe ludzkości. Dramat historyczny 
kwitnie madal bujnie, dostosowując się do no- 
wych. warunków, 

Przez pierwsze lata XX wieku panuje na 
scenie Teatru Narodowego w Bukareszcie Ha- 
ralamb Lecca, poeta o horyzontach francu- 
skiego IParnasse'u, piszący sztuki realistyczne, 
naszpikowane tendencjami  moralizatorskie- 
mi: „Gracze w karty“ (1900), „Najwyższa siła” 
(1901), „Psy“ (1902) i „Rak ma sercu“ (1907). 

Zaciekła polemika literacka i burzliwe zgro- 
madzenia publiczne poprzedziły w r. 1905 wy- 
stawienie czteroaktowego dramatu „Manasse“, 
którego autorem był żyd rumuński Ronetti 
Roman, Motorem akcji rozgrywającej się w 


środowisku żydowskiem, © które. zahaczają |mat z komedją, tragedję z dramatem, przepla- 
również katolicy, jest tam konflikt dwu świa- ta z fantazją konflikty społeczne konfliktami 


topoglądów w izraelickiej rodzinie; staroza- 
konny Manasse pada trupem ma scenie, jak 


bohater; w obronie swojej religii i rasy; jego | Al. de Musset, rozgrywa się zawsze w podnie- 


wnukowie, Łazarz i Lelia, idący z prądem cy- 
wilizacji, wychodzą zwycięsko z walki. 

W tym samym czasie dramat historyczny 
zrywa zotechniką- romantyczną. i wzbija si 
najwyższy poziom w dziele Al. Davili „Viaicu- 
Vodu“ (1902), obrazującem walkę ortodoksji 
wschodniej a katolicyzmem rzymskim w XIV 
wieku. Barbu Stefanescu Delavrancea. daje 
trylogję historyczną: „Zachód słońca” (1909), 
„Huragan” (1910), „Jutrzenka“ 1810), przyoble- 
kająć dramaty w realistyczną szatę i wpro- 
wadzając na scenę bohaterów naturalnego po- 
kroju. Sztuka: Jerzego  Diamandy * „Wołanie 
bona” (1913) jest malowniczym freskiem, od- 
iwarzającym zamierzchłą przeszłość Molda- 
wji, wskrzeszającym wspaniałe postaci Doja- 
rów, Poeinat dramatyczny Z. Barsan'a prze- 
nosi nas w świat baśni, w. czasy, gdy cesanzo- 
wie prowadzili wojny o rękę księżniczki, gdy 
nad Kołyskami dzieci zjawiały się wróżby, od- 
słaniająca tajemnice przyszłości. 

W w. 1011 debjutuje na scenie Teatru Naro- 
dowego (w -Bukareszcie baśnią dramatyczną 
„Nanizaj się perłot* Victor Eftimiu, najwię- 
kszy dramatung rumuński XX wieku, uważa- 
ny da dnia dzisiejszego za przywódcę wspól- 
czesnych pisarzów dramatycznych. Twórczość 
teatralna V. Eftimiu; licząca już 23 pozycje bi- 
bljograficzne, obejmuje wszystkie możliwe 
rodzaje: komedje, dramaty, sztuki i baśnie 
fantastyczne: „Czarny kur“ (1913), „Don Juan“ 
(1922), „Skarb“ (1922), „Mistrz Manole", „Głafi- 
ra”, „Człowiek, który widział śmierć”, „Danie- 
la czyli droga przez mgłę” (193%) i t d. W ra- 
mach: ełastycznej techniki dramatycznej buja 
natęhniona wyobrażhia poety; docierając do 


a 


kr 


Te 
BRATESCU ~ VOINESTI. 

z 
rzepiórka. 

J. AL Bratescu - Voinesti, wybitny no- 
welista rutnuński, wiceprezes  królew- 
skiej Akademji vumuńskiej, prezes tu- 
nitlńskiego Pen-clubu. 

Byl wiosenny, śliczny ranek, kiedy ze zmę- 
czenia pół żywa przyfrunęła przepiórka zdale- 
ika, bo aż zgłębi Afryki i opadła na zielony łan 
zboża ù skraju lasu Po kilku dniach wytchnie- 
nia rozpoczęja mozolne zbieranie kawałeczków 
drzewa, suchych liści, słomy, źdżbeł siana i nie- 
huwem uwiła sobie gniazdko ma szczycie pa- 
górka, aby na wypadek deszczu mieć schro- 
nienie. 

Przez siedni dni zrzędu znosiła po jednem 
Jajeczku, aż zniosła ich siedm malutkich i 
lśniących, jak obłuskane migdałki, Wówczas 


oaz 


- zaczęła się cienpliwa praca wysiadywania, — 
- Deszcz padał, padal — ale przepiórka nie ru- 
- szala się z miejsca, bacząc troskliwie, aby żad-| 


na kropla wilgoci nie przedostała się do wne- 
trza gniazda, Po trzech tygodniach przyszły na 


- świat piękne pisklęta, nie łyse jak młode wró- 


Dle, ale pokryte żółciuchnym puchem, atak mi- 
Iutkie, rzekłbyś siedm kokonów jedwabiu ruch- 
liwych i zręcznych, biegnących na lewo i pra- 
wo w poszukiwaniu żywności. — Pani matka 
thwytała mrówkę, albo konika połnego, miaż- 
dżyła go dziobem, a pisklęta: cip, cip, cip, po- 
zywiały się łakomie, r 

Male przepióreczki były piękne. grzeczne i 
posłuszne; biegły zawsze za panią. matką, a 
kiedy wołała ma nich: „pójdźcie żąć, pójdźcie 
żąć!* — zjawiały się natychmiast. 

(Pewnego czerwcowego dnia, gdy źniwiarze 
ukazali się w pohtz kosami, najmłodsze pisklę 
nie zdążyło przybiec do matki i cap jeden z pa- 
wobczaków naltył je kapeluszem. Także strasz- 


Nie zabiło serduszko przepióreczce, gdy ponure 


grube palca człowieka zaciskają się wokół jej 
członków,.a chłopu się zdawało, że to bije ER] 
a RO olarezy a Kozie. 
zi = Na starszy, żniwiarz 5 
ną? um parohczaka: puść go nareszcie, szkoda 


wszystkich krańców myśli ludzkiej, chłonąc 
wi siebie legendy i epopeje narodów, rozwija- 
jąc problemy filczoficzno-moralne, pławiąc się 
w mieszaninie rzeczywistości, fantazji i sym- 
bolizmie. Możnaby porównać V. Eftimiu z Ro- 
stand'em, od którego różni się jednakże lżej- 
szym polotem natchnienia, Nasuwa się ró 
nież ma myśl Wyspiański, ale potęga wizyj 
polskiego dramaturga niema równej w świe- 
cie; u V.Eftimiu przechodzą one najczęściej 


w groteskę, podczas gdy wizje Wyspiańskiego | s 


płyną ponad przebrzmiałą wielkością narodu, 
miby majestatyczne bicie dzwonów na drodze 
wieczności. 

'Pisarzem teatralnym par excellence jest ma- 
stępnie Catoh Theodorian, mistrz techniki dra. 
matycznej, władający z taką samą siłą tragi- 
zmem co i komizmem, operujący swobodnie 
lekkim dowcipem i wyborowym komizmem, 
pasjonujący się do szczegółów pełnych poezji 
i malowniczości. Pierwsza sztuka „Bujoreszti* 
(1915) uczyniła odrazu głośnem jego nazwisko. 
Naogół tematy sztuk C. Theodorian'u „Komedja 
serca“ (1920), „Kobiety pana Pleszu*, „Właści- 
cielka* i „Błąd Pana Boga“ (1927) nie są ni 
gdy pospolite ani banalne; to małe tragedje 
rodzinne, mające źródło akcji w ambicjach i 
kontrastach charakterów. 

Komedjopisarz Michał Sorbuł traktuje pro- 
plemy wychowawcze, patologiczne i płciowe 
w szeregu utworów, tętniących humorem, dow- 
a i werwą satyryczną: „Czerwona namięt- 
„, „Dezerter, „Druga. miłość”, „Don Qui- 
Coriolan Secundus“ (1928). „Czerwo- 
na namiętność”, grana w Paryżuw 1916r., wy- 
wołała burzliwą polemikę. 

Symbolista Jon-Minulescu przynosi rok rocz- 
nie nową sztukę do teatru: „Odlatują bociany“ 
(1821), „Lulu Poppescu", „Człowiek, który musi 
umrzeć" (1924), „Sentymentalny Manekin“, 
„Allegro ma non troppo? (1927) ityd. Minulescu 
mie rozróżnia rodzajów literackich, miesza dra- 


psychologicznemi. Akcja jego sztuk, przypo- 
minających swoim determinizmem komedje 


conej i sensacyjnej atmosferze. W ramach mi- 
strzowskiej konstrukcji tętni kwiecisty dialog, 
operujący paradoksami, cynizmem, ironją i 
wyskokami jpierwszorzędnego komizmu. 

Wielki uczony M. Jorga jest także jednym 
z najpłodniejszych dramaturgów, pisząc dra- 
maty historyczne; „Michał Dzielny“, „Zmar- 
twychwstanie Stefana Wielkiego”, „Tudor 
Vladimirescu“, „Książę wygmaniec*, „Doamna 
lui Jeremia Movila“, „Brat poganin", „Kasan- 
dra“; sztuki polityczno-spoleczne: „Świat do- 
brze wychowany“, „Sarmala przyjaciel Judu“, 
„Człowiek, który jest mam potrzebny“; „Pre- 
tensjonalni*; jedną komedję „Wzbogaceni na 
wojnie” i jeden dramat „Przezwyciężenie prze- 
znaczenia”, W dramatach prawda: historyczna 
jest przeplatana niezbyt bogatą fantazją. Sztu- 
ki społeczne mają przeważnie nastawienie sa- 
tyryczne, 3 

Poza temi czołowemi nazwiskami teatr ru- 
muński może poszczycić się jeszcze dużym sze- 
regiem dobrych dramaturgów. Wybitny poeta 
Mircea Radulescu dał w r. 1917 świetną ko- 
medje historyczną „Serenada z przeszłości“, 
a w r, 1922 poemat dramatyczny „Legenda Ko- 
rony“, apoteozujący ostatnie zwycięstwo maro- 
du rumuńskiego. Powieściopisarz Liviu Re- 
breanu wprowadza ma scenę zagadnienia 
współczesne w trzech komedjach: „Kadryl“; 
„Koperta“ i „Apostołowie“ (1926); w poprzed- 
nim roku grano z dużem: powodzeniem prze- 
róbkę powieści Jon'a, która została przełożo- 
na przezemnie na język polski. Pierwszorzędne 
pod względem teatralnym komedje A. Herz'a 


się zawsze dużem powodzeniem dzięki oryg 
nalnym sytuacjom komicznym, żywej akcji i 
misternemu st aniu uczuć: „Przedział“, 
„Koncert symfoniczny „Proces drugiego 
Poeta liryczny Alfred Moszoiu nie przywiązu: 
je nigdy wagi do idei przewodniej swoich 
sztuk, ale dobiera sobie grupkę ludzi, odtwa- 
rzających jakiś zakątek życia: „Gra wód*, 
„Włóczęga”, „Striana”, W komedjach V. Al 
Jeana „ i „Węzeł gordyjski 
przedstawiciele wiadz sądowych i polit 
Romulus P. Voinescu rozwija tematy 


3 Fa" i „Detektym 
macie Al, Sabaru „Kain* uczucia rodzinne są 
w zapasach z obowiązkiem sędziowskim, jak 


u starego Corneillea. Sztuka byłego ak: 
Condory „Nowi ludzie” jest mieubłaganą fili- 
piką przeciwko bezpłodnemu małżeństwu. Jon 
San-Georgiu, adept ekspresjonizmu, atakuje 
ostro obłudę społeczną: „Maska“, „Kobieta o 
dwu twarzach“ i „Bankiet“. Z dramatu M. 
Saulescu „Tydzień wielkanocny“ wieje taka 
sama groza jak z „Potęgi ciemnoty* Tolstoja. 
N. Viadoiamu i V. Rodan przedstawili w ko- 
me: „Amadis w kłopotach* z madzwyczaj. 
nym humorem walkę właściciela realnoś 
z dokatorami. Komedja G. Ciprian'a, aktora 
Teatru Narodowego w Bukareszcie, i 
ze szkapą* (1927), osiągnęła najwięk: 
teatralny w Rumunji i dotarła na 
graniczne dzięki efektownej mi 
mizmu, burłeski, naturalizmu i mistycyzmu 

Wojna światowa nie znalazła głębszego od- 
dźwięku w literaturze dramatycznej: M. Sor- 


dy nie przejdziesz*. Jedynie Jerzy: Tatarescu 
w kronice dramatycznej „Gdy nadciąga hura- 
gan“ (1923) odtworzył wszechstronnie atmo- 
sferę życia wojennego. Zawodowy oficer M, Ki- 


ritescu dał znowu wesołą i żywą komedję p. t. 
„Bohater* (1923) na temat powojennej sytuacji 
żomierzy wielkiej wojny. 

Poeci, pragnący popisać się w teatrze, two- 
rzą baśnie i fantazje dramatyczne. I. C. Aslan 
wystawił baśń historyczną „Niegdyś“, naszpi- 
kowaną zagadnieniami filozoficzno-moralne- 
mi. „Młodość bez starości* Jon'a Pillat'a i A- 
drian'a Maniu jest fantastyczną allegorją, wy- 
rażającą posłannictwo poety, W paraboli C. 
Orendy'ego „Światło z światła” baśń histo- 
ryczna ma zabarwienie polityczne. 

[Po wojnie światowej zabłysnęła także kilka 
kobiecych talentów dramatycznych. Akcja u- 
tworów Hortensji Papadat Bengescu rozwija 
się zawsze w jakiejś mglistej atmosferze; „Głę- 
bokie wody“, „Sfinks”, „Starzec“. Irena Floru 
okazuje duże poczucie techniki teatralnej 
w sztuce „Bez oparcia”, Tieu Archip wnosi na 
scenę swobodę i wyczucie proporcji: „Pier- 
ścień* i „Luminica”, Lukrecja Petrescu potra- 
fi stworzyć nietylko doskonały dramat histo- 
ryczny „Wiłczę*, ale i sztuki, odtwarzające 
tragedje rodzinne: „Grzech“ i „Anuca*, Poetka 
Horia Furtuna snuje swoje fantazje w świe- 
ej powiastka liryczna „Uroczy ksią- 
żę” jest inscenizacją jednej z najpiękniejszych 
baśni rumuńskich; -a napisana: z młodzieńczą 
siłą wyobraźni powiastka Pacala jest cudow- 
nym freskiem rumuńskiego folkloru. 

Pozatem możnaby wymienić jeszcze przeszło 
30 mazwisk drugorzędnych dramaturgów i de- 
bjutantów, ale nie wpłynęłoby to już wcale na 
pogłębienie perspektyw obrazu współczesnej 
twórczości dramatycznej. 

Związek współczesnego teatru rumuńskiego 
m Polską: ogranicza się jedynie do motywów. 
polskich, występujących w- niektórych  sztu- 
kach, i do wystawienia w poprzednim sezo: 


na sporządzonym własnoręcznie manuskryp- | go pokolenia. 
cie „Krakowiaków i Górali": „Pięknie i do-|tęż 


brze! Brawo, Panie Kamiński!* Podczas po- 
wstania. styczniowego zostało ogłoszone w bu- 
*kareszteńskim dzienniku „Reforma“ (11. VII. 
1863) tłumaczenie pierwszej sceny trzeciej czę- 
ści „Dziadów* A. Mickiewicza, W lutym: 1908 

ukazało się w czasopiśmie „Życie rumuńs 
dosyć obszerne wspomnienie pośmiertne o 


głębokie pragnienia, męcze! 


ne cierpienia i aspiracje swojego marodu*, 
Z repertuaru rumuńskiego ńadawatyby si 
dz r po] 
zedewszystkiem dwie nadzwyczaj we: 
medje, „Zgubiony lis złowiek ze 


le ko~ 

pas 
euro- 
ich, które ukażą się prawdopodobnie w 
ni w polskim przekładzie, 


MICHAŁ HR. TARNOWSKI. 


podróży. 


Pośród świątyń i pałaców. 


Dzisiejsza noc była wyjątkowo upalna i bar- 
dziej parna niż zwykle. ląd 
wietrze stało w bezruchu. Ludzie spali na cho- 


je i morzu po-| si 


i, policja, słowem wielki tumuli, Mu- 
robić miny  okolicznościówe, pełne 
tak nami 


dnikach, podścieliwszy sobie tylko jakieś prze- sli ś 


ieradła. Pomimo, że lubię ten upał, osłabia 
mnie on jednak i muszę ratow è chinina, | 
która w przeciągu pół godziny działa tak 


k | zbawczo, że zapomina się o tem, iż było się|» 
s| przed chwilą jak z waty. 


Oczywiście od rana zwiedzaliśmy; posługu- 
e się przewodnikiem, The oria Gardens 
and Museum are well worth a visit, inaczej 
ąc przewodnik zaleca 
Muzeum odnawiają, więc nie mogli 

skonstatować, czy słowa te zgodne 
rzeczywistością, natomiast ogród królowe 
ktorji w pełni zasługuje na zwiedzenie. U wrót 
do ogrodu stoi ogromny kamienny słoń, przy- 
wieziony z jednej z wysp, leżących niedaleko 
Bombay'u, na. której znajdują się wspaniale 
skalne świątynie. Od tego słonia, który stał 
przed świątynią, wyspa nazywa się Elephan- 
ta Island, a świątynia Elephanta Caves. Mamy 
zamiar zwiedzić je przed wyjazdem. 

Ogród zoologiczny, jest zarówno pięknie u- 
trzymanym parkiem, gromadzącym w sobie 
wspaniałe egzemplarze fauny i flory tutejszej. 
Tak pięknych i wielkich tygrysów oraz pan- 
ter, nie można chyba migdzie w Europie wi- 
dzieć, nie mówiąc już o przeróżnych innych 
stworzeniach, których nieraz trudno trzymać 
w Europie, ze względu na warunki klimaty- 
czne, tak dalece odmienne. Niektóre tropikal- 
ne zwierzęta mają w sobie wiele modernizmu 
formy. Stał tam w pełni słońca marabut o go- 
łej szyji. Łysą głowę urozmaiconą kilku wlos- 
kami pochylił naprzód, otworzył olbrzymi 
dziób, rozstawił skrzydła i tak trwał w bezru- 
chu. Podobny do niesamowitego _ ascety, za- 
skrzepłego w ekstazie, stał, nie zwracając u- 
wagi na hałaśliwe życie dokoła miego. Co za 
przedziwne formy płazów, wyglądających jak 
miniatury Zigfridowskiego smoka, czasem za- 
bójczo zjadliwych w ukąszeniu. Małpy mie- 
szkające w olbrzymiej klacie, w warunkach 
napoły naturalnych, dostarczają wiele ucie- 
chy gapiom. Tygrysy i lwy mają również dużo 
miejsca, znajdują się poprostu w zagrodach z 
żelaznych prętów, tak wysokich, aby nie mo- 
gly z nich wyskoczyć, są w słońcu i pośród 
drzew, najedzone i leniwe. 

Po spożyciu lumch'u wybieraliśmy się dalej. 
na zwiedzanie, tymczasem wybuchła przed 
hotelem awantura, signum temporis, ale mie- 
liśmy z tego trochę śmiechu. O. co poszło, nie 
wiem dokładnie. Dyrektor hotelu twierdzi, że 
musiał zwymyślać szofera taksówki, za to, że 
ten poszachrował klijenta przy braniu należ- 
ności za odbyty kurs, Szofer postawił się, wte- 


z 


nie teatralnym na scenie Teatru Narodowego | dy dyrektor dał szoferowi w papę, zrobił się 


w Cluj komedji Krzywoszewskiego „Djabeł i 
Karczmarka”. Znów z pumktu widzenia histo- 


| rycznego można zanotować tylko trzy mie- 


„Pajak“ i „Margelus* mają charakter salono- | znaczne fakty. Pisarz polski Rumun Tadeusz 
wy; postaci bawią. się ś śmieją, nie rozszeząc! Hasdeu, który pod koniec XVIII w. thumaczyl;żno białem ubraniu, znak czarny stopy. Gwałt 


ptaszka — zdechnie ci w ręku, widzisz przecież, 
że nie jest większy od mojej fajki. 

Gdy je wypuszczono ma wolność drżące 2 
przerażenia pobiegło do matki i opowiedziało 
jej wszystko, co mu się przytrafiło. 

Stara przepiórka wzięła pisklę pod skrzydła, 
utuliła, popieściła i rzekła: 

H Widzisz, jak: źle jest nie słuchać matki, 
gdy dorośniesz, będziesz mógł robić co ci się 
|pódoba, ale teraz pókiś malutki, musisz być po- 
słusznym, inaczej może cie spotkać. coś gorsze- 
go jeszcze. . 

I tak żyli szczęśliwie i spokojnie długi czas. 
Podczas żniw niezliczona ilość ziarna padła na 
ściernisko, co zabezpieczyło przepiórczej rodzi- 
nie pożywienie na. długo, — a chociaż w pobli- 
żu nie było ni źródełka, ni strumyka, ptaszki 
nie cierpiały pragnienia, bo co rano piły rosę 
osiadającą gęsto na żdźbłach trawy. Gdy skwar 
dokuczał im wielki przepiórka z małemi kryła 
się w cieniu pagórka à dopiero pod wieczór wy- 
chodziła cała gromada na ściernisko. 

W czasie chłodnych nocy małe tuliły się pod 
skrzydła mateczne, jak pod ciepły, bezpieczny 
namiot. Stopniowa puch, pokrywający ich ciał- 
ka przemieniał się w piórka i pod kontrolą 
matki ostrożnie zaczynały podlatywać. Lekcje 
fruwania odbywały się przed wschodem słoń- 
ca, w godzinach, kiedy moc walczy z dniem, al- 
bo w mrokach wieczora z powodu niebezpi: 
czeństwa licznych jastrzębi, unoszących się ni- 
sko nad polami. Pani matka ustawiała rzędem 
swe potomstwo, następnie zapytywała? 

m Czyście gotowi? 

— Tak! — odpowiadały chórem pisklęta. 

— A więc: raz, dwa trzy..., ledwo wymówiła 
„trzy* frrr.. cała gromadka furknęła skrzy- 
dełkami, kierując się w stronę lasu, aż do 
skrzyżowania dróg, poczem wracała do miejsca 
odlotu. 

Stara przepiórka zaczęła rozpowiadać dzie- 
ciom, iż uczy ich bardzo trudnej sztuki fruwa- 
nia, aby móc niebawem udać się w długą dro- 
gę, na poludnie, gdy skończy się lato. R 

— Polecimy bardzo wysoko — mówiła pani 
matka — fruwać będziemy dniami i nocami i 
ujrzymy pod! sobą wielkie miasta, rzeki i mo- 
rza. ; 


* Pewnego siemniowega popołudnia, kiedy 


młode przepióreczki bawiły się grzecznie w po- 
lu, obok matki, niespodziewanie rozległ się tur- 
kot wozu; wóz przystanął na ścieżce, pod la- 
sem. Pisklęta uniosły łebki i spojrzały badaw- 
cza wokoło, błyszczącemi, niby czarne perełki 
oczami. 
— Neron! Do nogi... — dał się słyszeć gruby 
człowieka. 
Pisklęta nie zrozumiały, o cò rzecz chodzi, 
lecz stara przepiórka w lot pojęła, że myśliwy 
zjawił się pod lasem, — Zdrętwiała, — Ocale- 
nie ich było w gaiku— ale właśnie od tej stro- 
my nadjechał strzelec z dubeltówką. Po sekun- 
dzie namysłu przykazała małym skulić się, 
przylgnąć do ziemi i nie poruszać się z miejsca, 
za żadną cenę 

— Ja podlecę, lecz wy ani mrumru, ten 
kto frunie stracony. — Zrozumieliście więc? 
Przepióreczki mrugnęły okiem na znak, że do- 
skonale pojęły słowa matczyne i stosując się 
do rad żywicielki, przywarły nieruchome i ci- 
cha do roli. 

Dał się słyszeć szelest słomy pod! łapami 
wyżła i znowu głos ludzki: 

— Neron! Gdzie pędzisz? Do nogi! 

Szelest stał się coraz wyraźniejszy — pies 
zbliżał się, przystanął nagle jak zakrzepły, z je- 
dna łapą wzniesioną w powietrzu, ze ślepiami 
utkwionemi w ptaszki, 

— Nie ruszajcie się — szepnęła stara prze- 
piórka i zwolna wyślizenęła się dalej. 

Pies postępował za nią krok, w krok. Teraz 
i myśliwy zbliża się szybko. Jest tak blisko, 
że młode przepióreczki widzą wyraźnie mrów- 
kę wspinającą się po cholewie jego wysokiego 
buta, — Ach! Jak straszliwie łopocą ich biedne 
serduszka. W pewnej chwili pani matka zaczy- 
na latać niziutko, nad samą ziemią, o jakieś 
dwa kroki oddalona od pyska ścigającego ją 
wyżła. Myśliwy odtala się znowu wołając: 

— Nero do nogi! Do nogi! Nie może wypalić, 
lękając się trafić własnego psa, ale przepiórka 
tak zręcznie udaje zranioną, że pies za wszelką 
cenę usiłuje ją pochwycić. W pewnej chwili 
pani matka czuje, iż jest poza linją strzału — 
rozwija więc skrzydła i co sił starczy leci w 


a 


umult, w którym portjerowi, mam wrażenie, 
ża semickiego pochodzenia, podbili szoferzy 
oko, a dyrektor hotelu dostał kopniaka, wy- 
wrócił się i nosił na tylnej części ciała, na śnie- 


latuje nad ziemią. Człowiek słyszy łopot skrzy- 
del, odwraca się i celuje, Padł strzał, Było tro- 
chę daleko. Tylko jeden maly śrót trafił prze- 
pióreczkę w skrzydło, Nie pada, ale zebrawszy 
siły, odlatuje do lasu. Kość utrącona łamie się 
zupełnie i pisklę opada ma ziemię z martwem 
skrzydłem. 

Myśliwy zna giębokość lasu, a domyślając 
się, że trafił młodą kurkę, nie zadaje sobie na- 
wet trudu szukać tak nikłej zdobyczy. Tymcza- 
sem pozostałe pisklęta mie ruszają się z miejsca. 
W milczeniu nadsłuchują, Od czasu:do czasu 
roziegają się jeszcze pojedyncze strzały i głos 
człowieka wołającego:  „Aport!” — Wreszcie 
wóz oddala się — cichnię turkot kół na drodze, 
prowadzącej do boru. Zwolna milkną detona- 
cje, gasną wszystkie głosy i w ciszy zapadają- 
cego wieczoru słychać tylko śpiew świerszcza. 

Gdy noc już zapadła głęboka i księżyc ukazał 
od strony Cornatselul pisklęta posłyszały wy- 
raźnie na drugim końcu ścierniska przywołu- 
jący głos pani matki: „Pójdźcie żąć, pójdźcie 
żąć!* Bez tchu przyfrunęłty do niej. Policzyła. 
je szybko: 

— Gdzie braciszek? 

— Nie wiemy. Odleciał... 

Zrozpaczona przepiórka poczęła wołać gło- 
śniej, coraz głośniej, nadsiuchując na wszyst- 
kie strony. Z głębi lasu doleciał słaby, słabiut- 
ki pisk: „pinu, pinu, pinut...* ; 

Gdy stara przepiórka odnalazła swe pisklę 
z przestrzelonem skrzydłem odrazu zrozumia- 
ła, że jest stracone. Ale mężnie ukryła boleść 
w sercu, aby nie przerazić małego. Od tej chwili 
zaczęły się smutne dnie dla rannej pnzepiórecz- 
ki Z największym trudem mogła poruszać się 
z miejsca na miejsce, wlokąc żałośnie za sobą 
przestrzelone skrzydło. Z oczami pełnemi łez 
śledziła swoich braci uczących się o świcie 
ig wieczora latać, a nocą gdy całe rodzeństwo 
spało już słodko pod ciepłem, matczynem 
skrzydłem, chore pisklę zapytywało z trwogą 
w głosie: X SĘ 
a Prawda mamo, że wyzdrowieję i że poka- 
żesz mi wielkie miasta, rzeki, morze? 

— Wyzdrowiejesz, kochanie — szeptała mat- 


stronę lasu. W międzyczasie jedna z młodych |ka, wstrzymując płacz. 


przepióreczek, miast siedzieć spokojnie, tak jak 


jej przykazano, chce spróbować swych sił i u-! gami i zorali ściernisko. 


1 tak minęło lato, Przyszli włościanie z plu- 


zwiedzenie tych | świ. 


ik, nie wiem. — Awantura z pewnością nie- 
potrzebna, ale nastrój bohaterstwa (czytaj 
strachu) przepełniał piersi aktorów incyd 

Pojechaliśmy tymczasem wspaniałą j 
amerykańską. maszy: 


trudno spamiętać coś więcej jak Malabar 
i Gate Way of India. W każdym razie było to 
w dzielnicy, gdzie Europejczyka się nie spo- 
tyka, chyba turystę, Jeździliśmy po zaułkach, 
wąskiemi uliczkami, pośród czamiej nędz, - 
Pierwsza świątynia hinduska, wydaje mi sie 
niezbyt stara. Stoi ona w zakamarku, na nie- 
wielkim pmacyku otoczonym “parterówymi 
domkami, ponad którymi dominuje. $ 
nia stoi na podmurowaniu, przed nią wzno: 
się dwa słupy murowane, pobielone i podzie 
lone poziomemi warstwami ozdób, sterczącywi 
na boki jak rogi. Sama świątynia składa 
z dwu części. Dużej sieni, w 
wych arkadach spoczywają: 
kolumnach. i na mauretas: 
skiego z hindi m, nie wydaja mi. się bar- 
dzo szczęśliwy. W centrum sieni znajduje się 
złocony lew, otoczony kratą. Ściany malowa- 
ne na tabaczkowy kolor, oszczędzono tylko Ka- 
miennym siupom tej polichromii, Do właści 
wej świątyni *wejść nie można. Żerknąlem 
przez okno do ciemnego wnętrza, gdzie pon- 
tyfikuje przeraźliwa trójca, jakoby wykuta w 
złocie. Posąg stoi na ozdobnie rzeźbionym al- 
tarzu i ślicznie odcina się żóltemi odblaskami 
od tła, również bogato i pięknie 

Tłum gapiów i żebraków nas otaczał. 
szisz master“ każdy: woła, wyciągając ręk 
Rzuciwszy coś na odczepnego uciekliśmy, na 
to, by przy innej świątyni wpaść na taki 
tlum. Ten drugi przybytek Sziwy jest'znacznie 
starszy, mam wrażenie, od poprzednio widzia- 
nego. Ślicznie położony na Wysokiem Wzgórzu 
dominuje nadmiastem i morzem. Saim budynek 
kamienny, ponury i surowy, stoi na terasie, 9- 
toczonej murem, którą zakończone sę szero- 
kie i wspaniałe schody. Architoktonicznie t 
to również mieszanina stylów maturetań: 
z hinduskim, z jakimiś nalotami przypomina- 
jącymi Europę. Fronton skromnie rzeźbiony, 
podzielony na trzy części, a nad każdą z nich 
wznosi się typowa, piękna hinduska piramida 
z rzeźb, realistycznych i bardzo dla kraju cha- 
rakterystycznych. 1 tu nie wpuszczono nas 
wnętrza, Nadszedł jakiś Yogi, prawie nagi, Za- 
siadł w kuczki na terasie i wymalowawsz 
bie oznaki Wisznu na czole i iwar 
modlitwie i medytacji. Dzieci i % 
dali nam spokoju, trzeba było rozdaw. 
mużnę z litości, a fotografować ż:ciekaw 


( nie 
jal- 


Przepiórka przeprowadziła się wraz z rodzi 
ną na kukurydzowe pole, lecz po niejakim cza- 
sie i tu zjawili się ludzie, skosili kukurydzę 
i zorali ziemię. Ptaki przeniosły się wówczas 
na wrzosowisko, pod lasem. 

Skończyły się piękne, dlugie dnie, nastaly 
krótkie, smutne -popołudnia, mgła poczęta o- 
padać; przerzedziły się liście w Dorze, Pod wie- 
czór ;widać było spóźnione jaskółki unoszące 
się nadsamą ziemią, lubklucze innych olatu- 
jących ptaków, a w ciągu chłodnych nocy r 
legal się krzyk żórawi płynących na po 

'W-sercu biednej, starej przepiórki tocz 
bolesna walka. Pragnęłaby rozerwać 
dwie części: odlecieć do słofica ze zdrów! 
twą cierpiącą tutaj od chłodu i pozostać zni 
szezęśliwem małem, kaleką, który rozp: 
wie czepiał się jej skrzydeł. 

Okrutny, północny wiatr rozstrzygnął pew- 
nego dnia sprawę. Trzeba raczej poświęcić je- 
dno, niż pozwolić, aby wszystkie zmarniały 
z zimna. I nie oglądając się poza siebie ze stin- 
chu, aby jedno spojrzenie nie osłabilo jej woli, 
Przepiórka odleciała z dziatwą, podczas gdy 
nieszczęśliwy kaleka, wołał w rozpaczy: f 

— Nie opuszczajcie mnie! Nie oftuszczajcie 
MIE Fr 3 

Usiłował powlec ‘się za nimi — ale darem- 
nie — piskłęciu nie stało sił. Zatrzymało się. 
opadło na ziemię śledząc tylko długo oczyma 
znikającą na horyzoncie gromadkę. i 

Trzy, dni później całą okolicę spowił biały 
cahm śniegu. ; ; p 
ji Gdy minęła zawierucha, niebo wyę 


ładziło się 


jak. lustro i dlugotrwały mróz zakr è- 
E 2E> akrólowal ar 
Na skraju ląst „chore pisklę, z przestrzele- 


nem skrzydłem dogorywa z zimna. Bo wielkie! 
cierpieniach następuje chwila słodkiego. odręt: 
Wienia. — Z szybkością błyskawicy przeswwa- 
ja się w jego główce minione obrazy: ścierni- 
sko, cholewa wysokiego buta, po której pelznie 
mrówka, cieple, matczyńe skrzydło. / Kotysza 
się mala przepióreczka na prawo i lewo aż nā- 
gle pada martwa ze zlożonemi jakby do ino- 
dlitwy palcami drobnych łapek. Ę 
Przełożyła z rumuńskiego 
Konstancja Mayzlówna (Kaema]. 


PO ACT 

Chega zobaczyć pałace  radżów i nabaków, 
ść do dzielnicy, skupi 
tej ich dencje. Doznalemi szalonego r 
rowania. Coprawda cudnie położone na b 
morza, tworzą ie pałace całą dzielnicę, ale = 
że odległe sg one od tego co sobie wyobraża- 
łem. Gdzie te marmi wodotryski, mo 
Gdzie nastrój fer, nic z tego wszys 
Ogromne, kilkopiętrowe pałacyska, nastro- 
one sztuka(erjami, przeniosły mnie do Kijo- 
wa czy Odessy. Pretensjonalntość i y gust, 
inaczej tych budowli trudno okres Duże 
ogrody otaczające pałace mają, rzecz natural- 
na, bogatą i piękną roślinność, są wzorowo u- 
trzymane, l ic w nich niema coby upr 
tomnić człowiekowi miało, że jest w Indjacii. 
W dzielnicy najbog ch, znajduje się prz 
ftulisko dla ubogich hindusów. Duże obejście 


ka 


ie- | maa 


na, spalone pr słońce 
kr le postacie żebraków. 
Chcieliśmy zapomnieć o przy 
i pojechal y za miasto, b 
szosą, do toru wyścigowego. 
wspaniała, szeroka, cudnemi dr mi w 
dzona aleja, Rie pośród etnie ut 
ych trawników, o wiosennej zieleni. 
dynki rozmai 
ogrodach, są w tej okolicy zgrupowane. Ska- 
liste wybrzeże morskie, otacza łukiem zatokę: 
Gdzieś z boku, niedaleko wrzynającego się 
w morze lądu, sterczy z mor: sepka skali- 
sta, na której stoi pełna uroku świątynia bud- 
0 ZA odinienry, wygląd od hinduskich 
niach jest coś 
akby emanowa- 


trawy-i liście. po- 


pm widoku. 
egiem morza 
Prowadzi doń 


Bu- 
ych klubów, leżące w pięknych 


f Minętiśmy wi 


otacza wysoki mur, lecz otwanta brama do- 
zwala każdemu wejść do środka. Tu każdy 
biedak ma wstęp i dostaje zapomogę. Na 
prawo od bramy budynek biurowy, przed nim 
rośnie kilka drzew, od których po stopniach 
scliodzi się do dużego basenu,  ocembrowańe- 
go ciosem. Schody giną w czekoladowej wò- 
dzie, potrzebnej hindusom do rytualnej ką- 
pieli. Na czterech rogach basenu stoją ośmio- 
hoczne, kamienne, piramidalne słupy, takie 
jak przy poprzednio opisanych świątyniach. 
Przypuszczam, że są to olbrzymie świeczniki 
oliwne, służące do iluminacji w uroczystości 
i basenem, stoi parterowy 
budynek i świ. ra. Jakiś dziwny smutek 
wieje m tego podwórza, nędza ludzka i roślin- 


cie pola wyścigowe i tereny 


trenowania koni, wszystko otoczone pięknymi 
żywopłotami i zdumiewająco cywilizowane, 
miłe dlą oka i bądź co bądź swojskie. Kończą 
się te spórtowe tereny i wraz z nimi urywa się 
cywilizacja. Pustynne pola, skały, odludzie, a 
na zachodzie, na wysokim cyplu sterczącym 
w morze stoi grupa pałaców prywatnych, oto- 
czemych zielenią. Położenie: ich jest tak za- 
chwycające, -że nawet trudno zastanowić się 
nad ich wyglądem. Za ostremi konturami do- 
mów rozpalałą się zorza zachodu, złoto, zale- 
walo coraz większy szmat nieba, zapłonęły 
skały nadbrzeżne u podnóża których rozbijały 
się z szumem seiedynowo błękitne fale oceanu. 


ANDRZEJ SZYSZKA. 


Reportaż z 


„Szwejk na tyłach”. 


Rano słońce płoszy sen z oczu. 

— Wstawać panowie! Czas do kolejki! 

Przeplaiamy pospiesznie łyki herbaty e- 
umentalerem i saprotami, chwytamy marty 
i pędzimy do kolejki, Odchodzi o 7-mej z Wo- 
wochty do Foroszczenki. 

20 minut marszu — biegu i — jest! Mały 
samowarek i parę wagoników. Dwa z lawka- 
mi, reszta na dylach. 

Za chwilę zawodzący gwizd — i odjazd. 

Słońce chowa się za chmury, kokietując 
mas od czasu do czasu. Zrywa się wiatr i robi 
się zimno. Ludzie marzną. Na przystankach 
grzeją się jak mogą i bawią jak dzieci. Jest 
wesoło. Dowcipy strzelają, jak race. Z ostat- 
mich wagonów padają w nas śnieżne pociski. 
Wyskakujemy i zganniamy śnieg. Toczymiy 

" duże, kragte kule. Bronimy maszych pań i na- 
szego wagonu. Ałe nie rscy. Bo oto jakiś 

Lęgi pan ddekuje się w plecaki i narty, że go 
okazuje goi woła: „Panowie! |. 
Szwejk ma tyłach!* Od naszych pocisków pa: 
dają na „Szwejka“ śnieżne okruchy. 
niezadowolony: „Bijecie, jak ta przedwojenna 
awtylerja austrjacka, co to swoich bita!" Wo- 
lamy: „Ubliżył nam! Odwołać!* Stoimy „goto- 
wi do strzału”. „Szwejk“ skwapliwie odwołu- 
je. Tymczasem w dalszych wagonach powie- 
wają białemi husteczkami. Ktoś robi z jedliny 
różdźkę pokoju, Ale ci, co mają amunicję, ani 
słyszeć o tem nie cheg. Słychać glosy: „Roz- 
broić się!" „Gdzie „Liga Narodów!“ „Gdzie 
„Komisja Rozbrojeniowat* Nagle różdżka po- 

ju, ugodzona celnym strzałem, rozlatuje 
się, „Groźne memento* — kiwa smętnie glową 
jakiś starszy pan. A nasz „Szwejk* do nas: — 
„Możebyście się teraz inaczej zabawili?! 
„Dobrze“ — podchwytuje ktoś — „bawmy się 
teraz „kamieniami! 

Znowu przystanek. Teraz już powszechne. 
nawoływania do pokoju. Ale żadeii wagon mie] 
chce się pierwszy rozbroić. Dopiero „Komisja 
Rozhrojeniowa*, wyłoniona z wszystkich wa- 
gonów dokonuje „czystki“. 

Po Howerli żeglują chmury... 

Jedziemy dalej. Powoli wyłania się śnieżny 
masyw Howerli, jak wielka: spłaszczona glo- 
wa cukru Wpatrujemy się w milczeniu w 
białą zjawę gór. Wyłaniają się pasma jedne 


Mruczy | 


Czarnohory. 


po drugich, zbłękitniałe w kotlinach, zalane 
słońcem na szczytach, rozłożyste i połogie. 

Foreszczenka. Wysiadamy i zwartą kompa- 
nją idziemy leśną drogą. > Słońce dogrzewa. 
Ojciec Leszko już się rozebral do pasa. 

O 11-tej wymarsz na Howerlę. Zaczyna pró- 
szyć śnieg i zrywa się'wiater. Siła jego się 
wzmaga, gdy wchodzimy na otwarte, kópula- 
ste pole, matkane kępami kosówki i jałowca: 
Pniemy się w górę. Po stokach Howerli żeglu- 
ja chmury i wicher dmie z niewstrzymaną si- 
lą. Wybiera śnieg z kotła pod Howerlą i diu- 
giemi sypkiemi smugami pędzi w górę po olo- 
dzonych stokach. Dochodzę do brzegu kotła. 
Dostaję magle takie uderzenie wićhrem w 
twarz, że tracę óddech. Wiatrówka wzdyma 
się jak bania. Z oczu kapią łzy. „Obok mnie 
komuś podbiło narty, że sypie się w śnieg 
Przewodnicy nawołują do zjazdu na inne po- 
la zasłonięte. Ale ja pcham się na szczyt. Idę 
wolno wielkiemi zakosami w górę. Po drodze 
oceniam trüdności zjazdu. Pasy  lodoszreni 
ieżo nawianego gipsu. Śnieg coraz tward- 
manty nie imają się go i ześlizgują. Niema 
rady. Trzeba zdejmować. Pnę'się tarez w 
wichrze i w smugach pędzącego u mych nóg 
śniegu, wybijając uciążliwe stopnie gwoździa= 
mi butów. Wiatr daje się mocno we znaki. 
Przeklinam moment, gdy zostawiałem w domu 
wełniany szal i czapkę narciarską, biorąc w ta 
miejste kostjum kąpielowy i lekką przepaskę: 
Rozcieram co chwila uszy i prawy policzek. 
Droga coraz uciążłiwsza. Doganiam trzech tu- 
rystów, którzy zatrzymali się przed stromym 
i długim pasem lodoszreni. Głowy opatulone 
szalami i chustami. Stwierdzają, że mam 
sine policzki i zbiełałe ucho, nakazując kate- 
goryczny zjazd w dól. Czuję, że muszę ich 
siuchać i ze ściśniętem sercem zsuwam się 
wdół. Zakładam narty i kuczą zjeżdżam pod 
wiatr w kocioł. Nie daję za wygraną i wklę< 
słą miską kotła drapię się w górę. Ale tam 
znowu "huczy wicher. Nie da rady. Na dziś z 
Howerli — nici. -I tylko stojąc wysoko w' gó: 
rże, bralem na zawśze w oczy białe 1 złote; 
miebieskie od lasów i fioletowe w dolinach ta- 


godnego uroku pelne Gorgany i Karpaty: Hu-,. 


culskie... 
Tropimy niedźwiedzia... 
A potem szus w dół w wymoszczony metro- 
'wym przeszło śniegiem Kocioł. I jazda przed 


do golfu, stajnie wspaniałe i osobne tereny do| ży: 
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siebie, gdzie oczy poniosą. Las,. stary i pien- 
8 :  „Chcesz*pan_ zobaczyć 


Ślady niedźwied: 

Dziesięć metrów stał jakiś narciarz, 
spałony i brenzowy od wi chrów i kiwał na 
mnie Bsd edlem w góre i rzeczywiście: 
ślady, j: od eh butów huculskich, 
wybite w głębokim śniegu. Mocno odrzynają 
ę ślady pazurów. Wsunąłem w nie palee. 
Wchodziły do połowy. Stałem w milczeniu jak 
urzeczony. 


dzili go n: 
stara bestja? — odezwałem się. 
notnik — tropię go od paru lat. 


Ruszyliśmy w górę. W świe- 
padał się na 30—40 cm., w zmar- 
é byżo” pogr RODAN; zlodzony 


, pniaków. Cięliśmy % 
ny puch obskokami i trótkiemi rwanemi chry 
i A potem pionowo w kosówki. 
dziw ściska gardło. Dla „niego* zwarta 
na pachnącej kosówki — to pręty” malini: 
dla nas — zapora nie do przebycia. Okrąże- 
nia i okrążenia. Męczące, ale emocja gna na- 
przód. Teraz parów, ostro ucięty, mroczny, za- 
wałony próchliną, — a ślady idą piónowo w 
dół. Dreszcz przebiega ciało, gdy uzmysła- 
wiam sobie wizję brunatnego kudłacza, jak 
prychając gniewem na uprzykrzonych intru- 
zów, co mu sen najlepszy przerwali, zsuwa się 
w dół. Nie daj Boże teraz się mu nawinąć. — 
Nagle stop! Mur skalny, opatulony sypkim, 
głębokim śniegiem, o zielonej i gęstej pokr: 
wie kosówki. Ślady tu gina. Przedziwne wra- 
żenia osiada na piersi, tamuje oddech. — 
W powietrzu wisi uroczyste milczenie i napię- 
te oczekiwanie tego, co się stanie. Wzdłóż ko- 
lan przebiega lekkie drżenie pogotowia 
nerwów, sygnał nieomylny. 

> Podchodzimy bokiem i na skos, w każdej 
chwili gotowi do ucieczki. Metry dłużą się w 
dziesiątki i setki, sekundy w minuty i godzi- 
ny. Napięcie z każdym krokiem rośnie. 

— Poo-szedł! — tnie naprężone nerwy: głos 
mego towarzysza. Zawód i ulga. I głęboki od- 
dech. Odkrył ślady, które skręcaly stąd w gó- 
rę i szły wskos, "po prawie pionowym stoku. 
A obok kluczyły świeże małego misia, A więc 
niema go. Odpoczywał tylko. Ogłądamy potę- 
żne odbicie *kupru i doskonale zachowane śla- 
dy sierści. 

IPóźno już. Na białe wydmy: kładą się liljo- 
we refleksy, z szczytów spadają sino-srebrne 
smugi .zdmuchiwanego śniegu. Patrzymy za 
śladami. Idą samotnie w górę i giną gdzieś w 
załomie. Ciągną za sobą i jakhy wołają. W nie- 
bieską dal. 

— Idziemy? — pyta towa! 

Przeczę głową. Na mnie już czas. 

Mocny i krótki uścisk dłoni. Chwilę patrzę; 
jak idzie samotnie w górę. Potem skręcam 
i stromymi stokami i cudnym  holwegiem 
zjazd do selroniska. 


Alleluja! 


Tu herbata, trochę ewibaku i odjazd do ko- 
lejki. Jedziemy w piątkę z przewodnikiem 
stromym, nieuczęszczanym holwegiem. Praw: 
dziwie huculski.. Spad „na złamanie pyska”, 
jak to się w gwarze narciarskiej określa; na 
progach wyrzuca na 5—6 metrowe skoki; na- 
gle i niespodziane zakręty; drzewa zwałonę| 
na poprzek drogi, pod któremi przejeżdża się 
w kuczki; potoki przerzynające drogę i chy- 
żość wprost  nieprawdopodobna.  Zdejmując 
narty, czułem, jak kolana drżą ze zmęczenia. 

Zmii ha się. siedzę w kolejce i słacham/ 
ci tych: nielicznych, co wyszli na Ho- 
werlę. Ledwie żywi, przemarznięci do szpiku 
kości: Ten zsuwal się w przepaść — ledwie na 
jakie trzy, cztery „metry cudem zatrzymał się, 
owemu uciekły deski a inny ze złamaną. — 
Tamten jechał 500 metrów ną plecach, a ten 
ma poranioną twarz. Jakaś pani była bliska 


zemdlenia. Mówię, że chcę wyjść jutro. Wszy- 
scy odradzają. Twierdzą. że się nie opiaci. 
*Worochta. Czekają na nas z jajkiem. Ży- 
czymy sobie z gorącego sęrca wszystkiego naj- 
lepszego, my, obcy, a przecie tak bliscy, my je- 


- Zbu-|s 


sze bicie serca i strumień go- fda 


dna wielka rodzina narciarska. A-potem Kon- 


cerit jedzenia i mocne, radosne 
wielkanocnych: 


Chrystus- zmartwychwstał! Alleluja! 


tony pieśni 


Srebrne krajobrazy. 


Rano znowu rozbawiona i roześmiana ko- 
lejka. Foroszczenka! Wy zka na Turkul. — 
Przepiękna leśna drog: ( miejscach: odkry- 
tych znowu wicher. Miecie w ki 
śniepiem. Łagodne ca 
jemy zachwyceni. Oczom jawi 
obramiona białemi, potężnemi zwałami masy- 
wów górskich dymiących srebrem zwiewa- 
nych śniegów. Jedne poszarpane i groźne; wi- 
rome i ostre żebra — to kozły, a inne 
rozłożyste i połogie: to pasmo Turkulskie. Do- 
lina duża, jak Hala Gąsienicowa, przytulna i 
łagodna. A wokół wszędzie, zie tyko oko 
popadnie — zjazdy i zj: 1 Ż 


który miecie coraz ostrzej. Idziemy zwartą fa- 


langą. Bierzemy pierwsze podejście pod coraz 
silniejszym wiatrem. Wchodzimy w wnetrze 
gór. Jeszcze 5 minut podchodu i przełęcz 
Turkuiska. Wicher i śnieg 


szczytach szaleje zadymką 


Przewodnicy 0- 
gają,. że zbocze jęst lawiniaste i podczas 
takiej zawiei szczególnie niebezpieczne. Wo- 


bec tego zjedżamy wszyscy w dół: pomina 
zjazd z Kasprowego, ale bez porównania mil- 
y. Łagodniejszy, a mimo to bardziej uroz- 
maicony. 

Zjechaliśmy w piątkę pierwsi i mieliśmy 
cudny widok, jak hen. w górze, po zboczach, 
dżała w dół setka ludzi w osypinie śniegu 
w chmurach zamiatanego w łukach puchu 
srebrnego. 

Dojeżdżamy do Worochty. Tu kolacja, a po- 
tem dancing. Idziemy kami pod rękę. 
Co chwila ktoś nowy * do nas, Wcho- 
dzimy i jesteśmy jak u siebie w domu. Zesta- 
wiamy stoły, znajomimy się, gasimy wielkie 
światło, zostawiając tylko małe lampki bocz- 
ne, aby nie było widać naszych butów zablo- 
conych i — hulamy. 


Góry w mleku. 


Rano mnóstwo „trupów“ po dancingu. Śpię 
i nie chcą wstawać. Ale , wygrali. 


W górach było słońce 1 świeży puc ch. 20 cm.! 
ie, jak w styczniu. — 


Na drzewach grube okiś 
Nie chce się wprost wierzy 
kwiecień! Ludzie walą się twarzą w 
rzają w puchu z radości. Idziemy znowu na 
Turkuł. Ale na szczycie chwyta nas mgła jak 
mleko. Na trzy kroki nic nie widać. Niezapo- 
mniąny widok, gdy zjeżdżamy i sylwetki na= 
szych towarzyszy nagle rozpływają się w mgle. 
Jedziemy koleinami śladów. O znowu te ba- 


Jerne z. AE Rom A to jak czarny 


y, był autorem głośnej swego 
o wiedzi na paśzkwił pióra: stad, 
na i J: Farensbacha, skierowany” 
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że smugami srebrzystej JARAS omszony: granit 
głazów i białych brzegów. Nabieramy wody: 
i gotujemy herbatę. Boski trunek. 

I ostatni już zjazd do kolejki. 

Wieczór. Cisza. Dolinami włóczy się mrok — 
wędrowiec niestrudzony. Szczyty palą się 


słońcem WE Niżej błękitne smugi i ciężki c 


fiolet. 
Zostaną tak | w oczach - — Da zawsze. 


„Przepędzonemu Teutono' 


i“, 


Joachim Bielski, (1510—1599); syn: slynne= 
go ac SĄ nieubłagany" Niemców- 


ara W roku 1587 wehodzi Bielski. 1 

ityczną. jako stronnik Jane" Z S 

skie to i Zygmunta Wazy przeciwko Maksy- 
Po 


> : 
oda. aeina która w pięknem tłómaczeniu 
Juljana E) Ejsmonda. poniżej — przypominamy, 

Joachim. Bielski 
(Oda: TV.). 

Dopóty Polske szczęściem (promieniała, 

póki zdradliwych Teutonów nie znała, 

Żył w spokoyności waleczny: Sarmata 


mer, — 


rozplenił śię -wielee, 
lsce-Żywiciełce, 
każdemu, mając żartoczną naturę, 
zalazi ze skórę. 


cyey oczekuymy Pane, 
jdzie ku nain Fortuną świetlana, 
a nim Szczęście, wszytki triumfy y sława 


przyjdzie, łaskawa. 


Zaś niechay Węgrzyn, y Czech, y Sarmata 
anstryackiego strzegą się. bułata, 

bowiem Austryak wtargnie w nasze strony 
społem z Teutony. 


SZĄCHY. 


Wszelką korespondencję kierować należy pod 
adresem: Red. L. Tuhan- Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4. 


Zadanie Nr. 10. 
M. Barulin 
da „De Problemat 1932, 


2-ga. mgr 


RY w 2 posunięciach. 


(K4$, Hh2, W; 1, Gal g8; Sdó 14, p; gł=Keb, 

Wa5 e4, Gcó hf, Sbł, p: at b ch tG "r; g 
Z turniejów korespondencyjnych. 

Grupa I: Dr Szaniawski 4% — Salzmann, Fux 
%1— Urban % 0, Urban 1 0 — Szaniawski 0 1, 
Szaniawski 1— Fux 0. = Pantje p. Czemiakowa 
uległy chwilowo zawieszeniu; p. Salzman ma ur- 
lopod 20, IV do 20 V br. 

Grupa II: pp. Gavus i Dr Karasiński, również P 
Urbankięwicz zostali aż do odwołania zawieszeni 
w prawach uczestników tej grupy. — Baranowski 
1— Butler 0, Korenblit 10— Bhttler 01. 

Grupa III: Drabik 11 — Świniarski 0/0, 

Grupa mistrzowska: 1. Tuhan - Baranowski ma 
urlop zdrowotny aż do odwołania. 

PARTJA. 
inż. J; Milewski St. Tytor. 
(z maszej grupy mistrzowskiej). 

Geł Gg7 4. dł S16 5. ba 0-0 
6 8 e. (Należało wreszcie ro- 
Ą |. Seb Seb 11. de Seg 12. f4 
16 13, Sf3 fe 14. Ge5 Hi5 15. Hu? (Lepsze jest Hds) 
c5! 16. Gil Ab6 17. Gd3, GIT 18. c4 do 1 
20. He (Lepsze jest He: ij 


4) TEG 24 0-07Heś 25, V 

Abó ( iście przymusowe) ` H63 +- 
Reż Sek 2%, we e5 29. Se5 Hg3 + 30. Kh1 Hh3 + 
31. Egl Se3 32. Wici. Czarne zapowiedziały mata 
w 9 posunięciach. Jak? Pozostawiamy to naszym 
Czytelnikom. 


WIADOMOŚCI 
Kraków: „Krakowski Klub Szachistów" obcho- 
dzi obecnie! uroczystość 40:lecia swego istnienia. 
Ad multos annos! 
Warszawa: Od dn. 18 hm. do dn. 27 bm. odbe- 
dzie się tu turniej kwalifikacyjny do olimpjady 
m udziałem (sensacja!) mistrza D. Przepiórki! 


BRIDGE. 
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ZOE snem: 


EDWARD PASZKOWSKI. 
PE 


[ti can „grao orgie 


Leopold Juljan Kronenberg: „WSpom- | tow: 
mienia“, Warszawa 1983. F. Hoesiek. 


Leopold Juljan Kronenberg wydał swoje 
„Wspomnienia“, obejmujące przestrzeń czastı 
niemal lat osiemdziesięciu. Najciekawszą i naj- 
istotniejszą ich część stanowią karty, poświę- 
cone, przeżyciom gospodarczo-narodowym. za- 
Doru rosyjskiego w latach tak zwanej „pracy 
organicznej”, latom, w których. rozwinęła się 
sieć kolei żelaznych 'w Królestwie Polskiem, 
gdy powstał Warszawski Bank Handlowy, 
Warszawskie Towarzystwo Kredytowe Miej- 
skie, Towarzystwo Ubezpieczeń, Szkoła Han- 
dlowa imienia, Leopolda Kronenberga (ojca), 
kolejowa szkoła techniczna w Warszawie, za- 
inicjowana przez Henryka Kronenberga Kasa 
Mianowskiego, a w całym zaborze rosyjskim 
rozwijała się mrówcza praca odbudowy gospo- 
darczej, tworzenia przemysłu zwłaszcza górni- 
czego i przędzalnego. 

W szeregu tych prac wybitną, często inicja- 
torską i kierowniczą rolę grał Kronenberg (oj- 
ciec), zaś autor „Wspomnień“ początkowo pod 
kierunkiem ojca, a po jego śmierci we wszyst- 
Jkich niemal pomienionych instytucjach aż do 
końca niewoli rosyjskiej brał czynny, bezpo- 

średni udział bądź jako członek Rad nadzor- 
© czych, bądź jako prezes i kierownik naczelny. 

Epoka: popowstaniowa w zaborze rosyjskim. 
byla dla każdego twórczego wysilku polskiego 
wysoce skomplikowana, na każdym kroku w 
wolności swych posunięć przez władze rosyj- 
skie utrudniana, zupełnie od warszawskich 
wielkorządców moskiewskich zależna 1 w naj- 
legal wych nawet aktach „w podej: 
rzeniu” pozostająca. Trzeba było ustawicznie 


lawirować, istotną treść pracy pozorami osła- 
niać, kompromisami „niepokojące się* władze 
łagodzić, lub łudzić, w przebraniu, nieraz naji 
wyraz przykrem, pierwszorzędnej dla spole- 
czeństwa wagi! Sprawy na Zamku u panów ge- 


markach żandarmenji i policji miejscowej ra- 

tować, w Petersburgu popierać i od zagłady 
bronić, Nadawało to tak zwanej wówczas „pra- 
cy orgamicznej* specyficzny charakter, nader 
skomplikowanie i niebezpiecznie mięszało po- 
zory zewnętrzne z rzeczywistością istotną, nie- 
jednokrotnie wprowadzało opinję publiczną 
w krąg błędnych, czasem przeczulonych, cza- 
sem rzeczywiście usprawiedliwionych. sądów 
o kompromisach, zawieranych z rosyjską za- 
borczą. „racją stanu” dla ratowania bodaj o- 
kruchów kapitalnych naszych polskich zadań 
duchowych i pierwszorzędnych interesów. go- 
spodarczych i ekonomicznych. 

„Wspomnienia“ prezesa Kronenberga są nie- 
tylko bogatym przyczynkiem do rzeczowego u- 
jęcia dorobku tych czasów pracy trudnej i cięż- 
kiej, lecz i cennym podręcznikiem orjentacyj- 
gospo- | nym dla poszukiwań historyka w zawikłanym 
labiryncie gospodarczych wysiłków polskich 
zaboru rosyjskiego w drugiej połowie dziewięt- 
nastego stulecia. Rodzina Kronenhergów przyj- 
mowała w tych wysiłkach. udział bardzo wy- 
bitny i jest pod tym względem pełna zasługi. 
Zaś nikt może ze szczupłej garści, żyjących do- 
tąd działaczów tych: czasów nie posiada tyle 
prawa i wiedzy i materjału dla ich należytego 
oświetjenia, co autor książki, o której piszemy. 

Materjał eksponowany na kartach „wspom- 
nień“ w ich części pierwszej jest bardzo ohii- 
ty, a przesuwają się przez nie 
sylwety najwybitniejszych działaczów tego cza- 
su — Leopolda keeetDsrga. (ojca), margrabie+ 
go Wielopolskiego, ks, Jana Tadeusza Lubo: 
mirskiego, Ludwika i ‘Konstantego Górskich, 
Józefa hr. Zamoyskiego, Ludwika hr. Krasiń- 
skiego, Jana Blocha, Karola Sirassburgora, An- 


drzeja Brzezińskiego, Dominika Zielińskiego, 
inżynierów Gnoińskiego, Macieja Paszkowskie- 
go, dyrektora Przystańskiego, Jmljusza Wert- 
heima, Szlenkerą itd. 

Do instytucyj wymienionych we „Wspom- 
nieniach*, które powstanie swe zawdzięczają 
Leopoldowi Kronenbergowi (ajcu) należą w 


pierwszym rzędzie — Warszawski Bank. Han- 


dlowy, Warszawskie Towarzystwo Kredytowe 
Miejskie, Warszawska Szkoła Handlowa imie- 
nia Kronenberga, nie mówiąc, że nię było wła- 
ściwie ani jednej owoczesnej imprezy, lub in- 
stytucji gospodarczo-ekonomicznej, w którejby: 
L. Kronenberg nie przyjmował czynnego i twx 
czego udziału, zwłaszcza na terenie kolejnic- 
twa, w dziale rozbudowy sieci dróg żelaznych 
w tak zwanej „Kongresówce”. Między innemi 
nabył on „Gazetę Codzienną”*, którą po wielu 
trudnościach przemianowano na „Gazete Pol- 
ską". „W latach 50 zeszłego wieku — pisze au- 
tor — śp. mój Ojciec postanowil poświęcić pra- 
cę swoją. dla rozbudzenia narodowej i społecz- 
no-gospodarczej siły, upatrując w tem powięk- 
szenie i ustalenie odporności narodu naszego 
przeciw uciskowi ze strony władz zaborczych. 
Dla tego celu uważał za konieczne posiadanie. 
organu publicystycznego. W którymby kieru- 
nek ten propagował, wzywając do pracy czyn- 
niki w sklad narodu naszego wchodzące”. 
Pierwszym redaktorem „Gazety Polskiej“ był 
J. I. Kraszewski, potem Józef Sikorski, Edward 
Leo, wreszcie Gadomski. 

Druga część „Wspomnień“, lata rosyjskich 
czterech Dum państwowych i wielkiej ‘ws 
nie zawiera w sobie nowych, nieznanych szcze- 
gółów.. Znajdujemy jednak w řozdziałach tym 
latom poświęconych, krótkie charakterystyki 
owoczesnych polskich działaczów politycz- 
nych — Józefa: hr. Ostrowskiego, Zygmunią 
i Władysława hr. 
hiego Zygmunta | lopolskiego, Eustachego 
Dobieckiego, Hipolita Korwin Milewskiego, 
Edwarda Woyniłowicza, Aleksandra SĄ 


n | Szaw 


lopolskich oraz margra- f- 


wicza,. Henryka Dembińskiego, Konstantego 
Skirmunta, Piotra Drzewieckiego, Romana 
Dmowskiego, Ignacego Paderewskiego, - Zdzi- 
sława ks. Lubomirskiego. Znajdujemy tu rów- 

nież sylwetki wielkorządców asap ie 
hr. Berga, hr. Kotzebue, generała Albedyńskie- 
go, Hurki, ks. Imeretyńskiego, hr. Szuwałowa, 
generała Czertkowa 'i ks. Eugałyczewa. 

Pisząc o życiu tówarzyskiem Warszawy au- 
tor przypomina (1850—60) nazwiska tak zwa- 
nych „Lwie Warszawskich“; były to panie Ca- 
lergi (z domu hr. Nesselrode), hr. Maurycowa 
iPotacka'(z domu Bobrówna), p. Reszke (z do- 
muhr. Ufniarska), hr. Rzyszczewska (z domu 
ks. Radziwiłłówna). Do młodszej kategorji na- 


leżały tr. ordynatowa Tomaszowa Zamóyska, | 


hr. Natalja Potocka, z tir. Ilińskich Laska, z hr. 
Kwileckich Zewiszyna, z ks. Sapiehów hr. Ma- 
rja Branicka, z hr: Chodkięwiczów hr. Aleksan- 
dra Kossakowska, margrabina Wielopolska, 
| Eugenja z Sianożęckich hr. Augustowa Potac- | d: 
ka. Starszemi przedstawiciełkami wielkiego 
świata były panie: hr. Aleksandra: Augustowa 
Potocka, hr. Rostworowska, z'hr. Lavalów hr. 
Kossakowska, z hr. Tyzenhausów hr. Uruska, 
hr. Małachowska. Otwarte domy prowadzili 
hr. Uruscy, hr. Kossakowscy, Helena hr. Józe- 
iowa Potocka, pp. Blochowie, „Mieczysławostwo 
Epsteinowie, Szlenkierowie, a rebtoniez, Lil 
popowie. 

Autor „Wspomnień poważny. meloman- (o 
żeniony ze słynną śpiew ką, Józefiną' Resz- 
ke) dużo ciekawych kart 4 poświęca operze war- 
jej, Tow. Muzycznemnu, Filhavmonji war- 
szawskiej i warszawskim teatrom w słynnych 
Tafach ich wspaniałego rozkwitu. Są to rozdzia: 
m Ao jej w o oale dające szeroki 

y warszaw 
ubiegłego wieku. PADA ZO 
Pozwolę sabie przytoczyć dwie anegdoty z os 
woczesnego życia - teatralnego, charakter: 
jace groteskowe machinacje tenzyry rosy 


iej, 


i w opazo Moniuszki »Hrahina“ miody narze- 


czony, ukazujący się w polskim mundurze u- ' 
łańskim, witany: był zawsze grzmotem okla- 
sków. Cenzura więc, pilnująca „spokoju poli- 
tycznego” wiecznie „miatieżnej” | (spiskowej) 
Warszawy, poleciła. porobić pewne zmiany w 
tym mundurze, ażeby nie był „zbyt: polskim“, 
lecz publiczność zmała dobrze to mądre rozpo- 
rządzenie i nie bacząc ną tę maskaradową 
zmianę witała w dalszym ciągu polskiego uta- 
na gorącemi oklaskami. 

Drugi ewenement. miał miejsce w czasie 
przyjazdu do Warszawy dwóch władców za- 
borczych, cesarza Alęksandra II i króla pru- 
skiego Wilhelma. 

»Na galowe przedstawienie w teatrze przy- 
gotowany: był bardzo zabawny balet „Robert 
i Bertrand", czyli „Dwaj złodzieje”, jak to by- 
wało na afiszach drukowane. W tym dniu jed- 
nak: cenzura ruszyła konceptem i kazala wy- 
mazat. dodatkowe słowa: — „czyli dwaj zło- 

zieje“. Naturalnie, że ta decyzja cenzury była 
powodem wielkiego ubawienia . mieszkańców 
Warszawy i jednoczesnego podobno msunięcia 
cenzorów z zajmowanego stanowiska." 

Na ostatniej karcie swóich wspomnień. pre- 
zes Kronenberg wylicza nazwiska naszych dzia- 
łaczy w zaborze pruskim, którzy „usilnie pra- 
cowali pomimo niezwykłych przeszkód, wyai- 
kających z pelityki hakaty, nad nem 
utrwaleniem uczuć narodowych w mieszkań- 
cach Wielkiego Księstwa Poznańskiego i Po- 
morza.“ 

Zaś księgę swą zamyka slowami: 

„Osobiście szezęśliwy jestem, że Pan Bóg 
pozwolił mi podać w tych „Wspomnieniach* 

niektóre wiadomości, które inaczej możeby 
zniknęły z tłą historycznych wydarzeń drugiej 
połowy XIX wieku i początków XX...“ 

Dodać trzeba, że sędziwego autora cechuje 
rzadka u pamiętnikarzy skromność: — 9 so- 
bie ani słowa, bądź tylko tyle ile potrzeba dla 
zrozumienia biegu przytaczanych wypadków: 


magm m oh km a M NY Na 


Sensacja czy Kompromitacja. 


IPewne pi: 
mowę z ii 


iązku z tent poselstwo jugosłowia! 
Warszawie konnnikuje: 


dawniej na: uwodzi ur pr 
go lub zabijała go sztyletem. I to n 


i 
ko, nie mogła się wogó! 
N czajem:* 


Należałoby niareszcie 
tego smutnego p 
niesrmacziych sensacyj jak i 
rembą. 


erwiew Z 


Proces Ordonówny. 
Sprawa artystki p., Han 
C wiczowaj, domagającej się odszkodów 
ża wypadek. jakiemu ulegla, pr 


skiego sdu cywilnego: 
Sud, zastanawiał się nad zasili 
em: kto jest winien za wypadeł 


„przejeżdżając. 
Szosa | | 
qdonówna w towarzystwie dzi 
bylaw naprawio.  Robolnic. 
- “ehiti, gdy sámochód znalazł 
wo mutięło na pasaż S 


Adnv. jołkiewi 
że robotnicy 
zatrzymania sil 

w dalszym 


~ Acatitalnego. Wyrok jest. oczel 
d  (resowaniem. 


(LETNIE WYCIECZKI 

MORSKIE 
© 

Szkocji, Irlandji, Francji, Belgii 
kt ju Daj Norwegii | Szwacji: 

w tipoei sierpniu 1685 t 


Ceny biletów od 100— zł, 


talormacje sprzedaż blatów w bizoch „| 
LINJI GDYNIA-AMERYKA 


= Marana 116 


ę w Krakowie 
w Rzeszowie 
ch podrózy 


a 
Gar paszportów zagranicznych | wiż 


Jak wszystkim wiadomo, akcja Arm 


_ 0d Wielkiego Muru jest ukończona. 


i _ Mandżukuo i Japonji, 


uważać za kwestję czysto wewnętrzną Man- 
dźukno. Co się tyczy faktu, że,fala tych dzia- 
łań przeniosła się ma południe, to należy go 
Ałimaczyć jedynie chęcią usunięcia groźby, ja- 
-ka ukazała się armji mandżursko-japońskiej 


i wk 


wszelkie sensacje zimowego sezon 


_ | mandżursko-japof 


| chunchnzi usiłowali napaść na 


yć zeksploatowaniemi 
cesu, zwłaszcza 76 pomocą irg 


i Ondonówny-Tyezkiej 
sa 70.000 zł 
żdżając autem 
ej, znów. była, przedmiotem 


mi proble: 


m „rzecznik sejmiki, dowodzi, 
ie dawali sygnały 
mima tych sygnałów 


s "Położenie na Dalekim Wschodzie. 


man- 
dżúrsko-japońskiej w Dżeholu i na potii Inie | stwa. 


Jud p. min. Sehaetala i mozeln Arymmera da Mosku 


= Jak już nieraz było zaznaczane przez rządy | i ; 
cję powyższą mależy | Dowiadujemy się, że w 


í „Artystyczne perspektywy stolicy. 


madchodzącą -wiosna = milkną "zwolna 
“sezo Dobiegły 


do końca wielkie procesy, które rożnamiętnia- 


w postaci prowokujących ją silnych oddzia- 
tów chińskich, znajdujący tuż p 
Wielkim Murze. Fakt ten jest niczem innem, 
jak akcją samoobrony. 

Po osiągnięciu mierzonego celu armja 
a dobrowolnie cofnęła się 
na północ Wiełkiego Muru i dąży do pokojo- 
wego zlikwidowania całego incydentu. 

Tymczasem widzimy, że oddziały chińskie 
samowolnie usiłują prowokować armię mai- 


„| dzursko-japońską, jakoteż na terenie samega 


Mandżukuo, posiłkując się elementami pode; 
rzanemi, ustawi h rają się zagrażać ż 
ciu i mieniu Europe, ów i Amer 
Fakty przytoczone poniżej wymownie mog: 


świad o tem. Otóż w dniu 29 marca w po: 


iei] cie Ying-kou uprowadzono obsadę angie 
j| go parowca handlowego, 11 kwietnia w miej} 


| 


-yen üprowadzono doktora Amei 

15 kwietnia w  okoli: An-tung 

ołę, znajd 

ów i t. di 
pogłosł 


Scowo: 
rykanina, 


niczenia wpływ 

kan, rozsiewając fałszywą pogłoskę 

z aeroplanów japońskich proklamacji, głoszą+ 
cej, jakoby, że armia japońska walczy w celu 
wyswobodzenia Chińczyków. cierpiących pod 
jarzmem białej rasy. Te i szereg innych podoj 


||bnych działań, zmierzają do tak godnego poi 


żałowania szkodzenia dobrym stosunkom Ja- 
ponji z innymi państwami. 


Cofnięcie się oddziałów mandżzursko-japoń- 
skich do Wielkiego Muru związali um, i 
Chińczycy z pertraktacjami wybitnie miejsco; 
wego charakteru, pwowadzonemi między: rz: 
dami Mandżukuo i Z S. R. w sprawie kolei 
wschodnio - chińskiej, przyczem mimowoli 
stworzyło się mniemanie, jakoby położenie w 
Mandżukuo zaostrzyło się. 

Tymczasem rząd Mandżukuo ustawicznie 
ma na względzie prawa i przywileje państw, 
wynikające z traktatów. Jest więc jasnem, 

w stosuńku do kwestji kolei wschodnio-chi 

skiej zastosuje on tę samą. zasadę. Pozostaje 

więc tylko sobie, by obustronnie z je- 
acje 


większego ożywienia się życia gospodarczego 
Madżukuo, dobrobyt i zęście 30 miljonowej 
ludności tegoż stają się tem samem zapew- 
nione. 

Oba narody chiński i japoński bezsprzećz- 
nie pragna współżyć w pokoju, jednakże prz 
szkńdza im w tem klika wojskówa chińska, 
która ustawicznie przedsi coś, co by- 
najmniej nie prz spól- 


nia, gdy spowoduje ona nowe komplikaci 
odpowiedzialność za które spadnie wyłącznie 
na Chiny. 

Niesmaczny żart: 


Z generalnego ‘E 
mujemy następujący komunikat: 
Nieznani autorzy, pochodzący niewątpliwie 
z-kót opozycyjnych wozesłali na blankietach 


R. otrzyś 


Biura Sejmu R. P. list z zawiadomieniem „do 


w, że Zgromadzenie 
we nie odbędzie się. Jest to prowokacja obliczo- 
na na zdekompietowanie Zgromadzenia Naro- 
dowego, przed czem ostrzegamy P. T, Posłów 
i Senatorów. Zgromadzenie Narodowe niewąt< 
pliwie się odbędzie w dniu przez Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej oznaczonym, tj. dnia 
8 maja'b. r. ; 1 


Jesi to bardzo niepoważny i niesmaczny żart, 
który stanowi doskonałą ilustrację zachowania 
się opozycji w stosunku do tak ważnego aktu 
państwowego, jakim jest wybór Gtowy pań 


dniach najbliższych 
wyjeżdża do Moskwy do pósclstwa polskiego, 
w sprawach 
wschód. M. -S. Z, minister Tadeusz Schetzel $ 
naczelnik wydziału osobowego p. Wiktor: Drym- 
mer. 


tkiem uznaniem dla prawdziwie wiel- 
kiej indywidualności artystycznej polskiej — 
udziela się jej artystce, która w porównaniu 
z innymi żyjącymi a nie magrodzonymi dotąd: 
artystami jest taleńtem jej . oryginal- 
nym, — jest wielkim błędem i niesprawiedli- 
wością i powoduje w opinii publicznej dużo 


służbowych naczelnik Wydziału, 


NIEDZIELA 7 MAJA 1833. 


Przemysłowcy czechosłowaccy w biłyni, 


W Gdyni bawi obecnie -delegacja 
przemysłu bawelnianego hc 
oraz w. h.firm eksportowych ë 
kich, Wycieczka tą jest w związku z wprowa- 
dzeniem od niedawna przez przemysł czecho- 
słowacki importu bawełny przez pori-gdyńsk: 
Delegacja bada warunki miejscowe oraz 
dza «port. Delegacji towarzyszy przed 
polskich koleji państwowych 


związku 


naczelnik wydziału -w' ministerstwie komuni- 
kacji p. Matoga. 


lakaz przywozu trzedy chlewnej do Austeji 


Z Wiednia dónoszą, że rząd austfjacki. 
cjalnem rozporządzeniem, które wchodzi w ży: 
cie dn. 16 bm. w: mal przywó: 

iej oraz mięsa wieprzowego z Pols) 

wji i Rumunji. Zakaz obowiąz 

jry tygodnie. O ile eksporter 


Bruening <prezesem centrum. 

- “Berlin 6 maja. 

(Tel. wł.) Na dzisiejszem pósiedzeniu zarządu 

partji centrowej oraz frakcji Reichstagu i sej- 

mu pruskiego wybrano przywódcą partji daw- 

nego kanclerza Rzeszy Dra Brueninga. Został 

on wyposażony w szerokie pełnomocnictwa, ce- 

lem przeprowadzenia reorganizacji partji, — 
Dr Bruening przyjął wybór. 


Nowożytne autodafe, 
Berlin 6 maja. 
(Tel. wł.) Hitlerowski komitet bojowy: „prze- 
iw duchowi nie-niemieckiemu* konporacj 


| studenckiej prowincji branderburskiej podjął 
j|dziś w Berlinie 


„akcję oczy: 
bljotekach i wypożyczalniach książek. Pięć 
oddziałów szturmow:; y lo ma miasto, 
by w bibljotekach publicznych usunąć wszyst- 
kie dzieła autorów ni ich, przyczem 
główny nacisk skierowany jest przeciw dzie- 
łom głośnego seksuologa ` prof. Magnusa 
Hirschfelda. Akcja narazie ogranicza się do 
bibljotek publicznych. "Wysortowane książki 
i pisma będą we środę publicżnie spałóne na 
placu Opery. 


Zamknięcie instytutn Hirschfelda. 
Berlin 6 maja. 
(Tek wł.) W. związku œ akcją korporacji. 
studenckiej oddział bojówki hitlerowskiej za- 
jął instytut badań seksualnych żałożońy prz 
prof. Magnusa Hirschielda i splondrował 
bljotekę. Dzieła prof. Hirschfelda i innych au- 
toró zostały wraz z mapami i wykresami 


jaca“ w bi- 


wchodzącemi w z 
załadowane na a 


zamknięty. 
Gwałty hitlerowskie w okręgu Saary. 


Strasburg (i maja. 
| (PAT) Z okręgu Saary nadchodzą w da: 
ciągu informacje o gwaltach, dok: 
przez hitlerowców. Ostatnio porwar 
wsi Einoed inlody chłopiec i wywieziońy poza 
granice okręgu. Żandarmerja graniczna, cho- 
ciaż obserwowała wypadek, nie uczyniła nic, 
aby zawzymać samochód, w którym uwieziono 
skrępowanego sznurami chłopca, 
do więzienia w Zweibruecken w Palat 
chłopiec został okrutnie zbity. Nauczyciel ś: 
ły pó chnej w iDullingen zbity zostal w 
stjalski sposób na ulic. w dnin 1 maja 
nie zwolnił d eé olnych. Prasa pa- 
ryska stwierdza, że w tych wszystkich wypad- 
kach Jest pewna określona metoda, dyktowana 
z zewnątrz, Okręg Saary jest locznie zdoby- 
wany w ten sposób przez Niemcy i/ przygoto 
wywany do plebiscytu 'w roku 1035, Prasa pa- 
ryska z zaniepokojeniem zapytuje; jakie meto- 
dy przeciwstawi administracja okręgu Saary 
zaehwalstwu hitlerowców. 


Osobista rewizja urzędników sowieckich, 


< Moskwa ( maja. 

stkie dzienniki zamieszczają na 
ch stronach wiadomość o brutalnem, 
ych urzędni- 
ków sowieckiego przedstawicielstwa hamdjowe- 
go'w Berlinie Mackiewicza i Lewina. 1 


e 


Znowu spadek dolara. . | 
Londyn 6 maja. 
(Tel. wł.) Kurs dolara spada w Uulszymi cią. 
gu i osiągnął już najn! dotąd notowany: 
pozióm, aczkolwiek sfery fihańsowe w dal- 
szym ciągu nie -widzą żadnych przyczyn. uza- 
sadniających ten spadek. W Londynie dolar 
spadł do 4.05 1 pół w stosunku do „funta. W: 
Paryżu kurs dolára notówano 21.15, w Zury- 
chu 428. Funt trzymą się dobrze. W Paryżu 
płacono za Junja angielskiego 85.40, w Zury- 
chu 1738 i pół. 


Demonstracje narad, -śocjalistó 
Wiedeń 6 maja. 

vE) Studenci marodowo-ocjalistyczni 
przed południem w Innsbrucku 
prote- 
oszenia unjformów pat- 
'Demonstrantów rozpędziła policja 
awka- 
stało Po- 


tyjnych. 


kaleczonych. Do 

działy żandarme: 

czenia do nowych wykroczeń. -Rząd tyrol: 
rozwiązał w. następstwie rozruchów zwiążek 
studentów nacjonalistycznych. 


Herriot o konferencji waszyngtońskiej. 

Paryż 6 maja. 
(PATYW rózmowiesż dzieńnikarzanii; którzy. 
przybyli go powitać ma pokładzie „Ile de Fran- 
ce“ „Herriot iadczył, 'ż ywozi! ze “ôb, 
bardzo wiele mmaterjdłu ? najbardziej dokładne 
informacje. Herriot podkreślił, że dożnal nader 
serdecznego przyjęcia ze strony prezydenta 


teraturo i' muzykę),  za:małdrstwo(!) daje się 
nagrodę drugorzędńej graficzće z pomihię- 
ciem wielkich artystów. 

Przyczyną tego jest wadliwy: system protek- 
cyjny i ogromna, przynosząca nam wstyd, 
ignorancja w sprawach sztuki, jaką. odznacza- 
ją się „osobistości“, które mają wpływ na roz- 


Roosevelta I oświadczył, że naród francuski po- 
winien wiedzieć, że nikt nie jest mu bardziej 
przychylny, niż Roosevelt, który pracu nie- 


ci, przed któremi 

Stany Zjednoczone, Zdaniem Herriota 
jego do Ameryki przyniosła te wszysi- 
Mltaty, jakich można było oczekiwać, zaś 
międzynarodo- 


nienia pokoju. Roosc- 
iot — pozwalał mi we 
é zupełnie swo+ 

| Broniłem też 


jak mogłóm najlepiej interesów Francji. 


Hiszpanja*w obliczu groźnych wydarzeń 
Citta del Vaticano 6 maja. 
Dostojnicy: kościelni ~i zakonnicy, 
yli w tych dmiach do Rzymu, 
grożne wiadomości v Hiszpanji. 
lług ich przekonania okres, który madcho- 
może być jednym w najtragi: 
historji tego kraju. W społeczeństwie 
pańskiem jakby otwarła się naraz „przepa 
namiętności". Dławiona do tej pory nienawiść 
grup prawicowych do lewicy grozi gwałtow- 
nym wybuchem. W więk. i prowińcyj ist- 
nieją tajne organizacje faszystowskie a rząd 
nie ma odwagi wystąpić przeciwko nim. Z pe- 
wnością. deprymująco  podziałały na władze 
wyniki ostatnich wyborów komunalnych, | 
które stronnictwu rządowemu przyniosły tyl- 
ko 5048 miejsc a opozycji dały 9717 manda- 
tów. Nie jest. wykłuczone, że najbliższa pnzy- 
szłość. przyniesie próbę nowej dyktatury ze 
strony któregoś z lewicowych generałów ale 
1 ta próba nie nadługo zdoła powstrzymać roz-| 
wój wypadków. Ą h 


(KAP) 


Pokojowość Sowietów, 
Moskwa 6 maja. 
(Tel. wł.) Nawiązując do wymiany doku- 
mentów*ratyfikacyjnych protokołu w sprawie 
przedłużenia układu berlińskiego i umowy” 
koncyljacyjnej, oficjalna „Izwiestja* pisze, że 
czas, jaki upłynął od chwili podpisania tych 


||" TEATR "NOWY: „Kwi 


Zawieziony | potć 


Quo vadis", jutro „Aida“, 
Codziennie wieczorem 
Wir“. Dziś 6 4-po południu „Most” 
adrans przed świtem”. 

TEATR LĘTNI: „Trzeba mieć szczęście" 

TEATR POLSKI: Wieczorem „Marjusz”, 0 godz. 
12 w poludnie „Polska skrzydlata”, o 4 po pólu- 
miu „Szczęście od jutra". 

TEATR ATENEUM: „Krzyczcie Chiny“. 

TEATR KAMERALNY: „Trzy pary jedwabnych 


ńczoch*. 

TEATR 8.30: Codziennie nowo wystawiona ope- 
retke „Szczęśliwej podróży”, 

ta MORSKIE OKO: Dziś premjefa „Bocca- 
cio”. 


. E, Subjekt". 
„Meżczyzne w, jej życiu” i „Serca na 


gzióń z Cayenne“, II. 


„Syn dźumgli He 
jemnien zamku Ponlock" i rewia 
ls". 
z.kmwiny: biz”. 
jaza. 
stania Carowa”, 


Transmisja ze Zgromadzenia Narodowego, 


Jak się dowiadujemy „Polskie Radjo* przygoto- 
wuje dla swoich abonentów smisję z gali 
mowej, w której w poniedziałek $ mijao godzi 
Jiztej rano, obradować będzie Zgromadzenie 
dowe, celem obioru Prezydenta Naite; i 
kilku mikrofonom, u sali, kadjosii: 
chacze będą mieli możnoś 
kiemi szczegółami obrad i przeł 
Transmisję, prowadzić będzie i udz. 
kierownik Wydz, 
red. Stnzetelski. 


Konoert uczestników konkursu kwalifikacyjnego 


na II konkurs międzynarodowy w Wiedniu, 
W poniedziałek dnia 8 bm. o, godz. 17.00 wystąpi 
przed mikrofonem warszawskim gli wytóżnio- 
h uczestników Polskiego Kon su Kwalifika: 
iędzynarodowy.- Konkurs w Wie- 
W „dni 


ki: Helenę Korfównę i Lucynę 

Stczepa! ehdarzóną pięknym soprańem. — 

W programie. utwory mające być wykonane ma 
konkursie w Wiedniu. 

Marja de Carmario przed mikrofónem. 

8 bm. o godz, 20,00 koncert  radjowy uroz- 

ym występem śpiewaczka polska, sopra- 

stka Marja de Carmario, Artystka między inne- 

mi odśpiewa trzy pieśni jugosłowiańskie: Hatzoa 

Majka“, W. Stahuljuk „Ne voli mie”, P. Konjowie 

„Aman dewojko”. 


s Euyenja Umińska — w radjo. 


We wtorek dnia 9 bm. o godz, 17.00 radjostacja 
warszawska nadaje sw kły wtorkowy kon- 
cent symfoniczny pod: dyret Bronisława Wolf- 
stala. Jako solistka w. 
paczka Rugenja Umi 
słyszeć kilkakrotnie przed mikrofonem. 
odegra pełen: harmonji 
cert skrzypcowy W. A. Mozarta, 
symfonicznym uwen „Kalmora* K, Kupił: 
skięgo i J. Massónet'a suita p. t, Scenćs pittore 
ques". 

Transmisja opery „Qno Vadis" z Teatru Wielkiego. 

We wtorek dnia 9 bm. o godz, 19:30 rozgłośnie 
radjowe transmitują v Teatru Wielkiego w Wa 
szawie: wystawioną niedawno operę J. Noużous: 
„Quo Vadis“, osnuta ma treści arcydzieła Sienkie 
wicza. W rolach gł 


Ada Lenczew- 

Dudiczówna, 

Iras — Halina Sawicka, iniejusz — Adam Do- 

bosz, Petronjusz — Eugenjusz Maj, Hilm — Au- 

gust Wiśniewski, Św. Piotr — Eugenjusz Mosso: 

czy. Kierownictwo muzyczne — dyrektor Tadeùsz 
Mazurkiewicz, 


W. „programie 


ły prase, przygodnych filozofów i moralistów, | wí o p 
Ba poda kumoszki, któ- | niesnaku i A E 
To tak lubią wąchać zapach mydlin, podczas Wszak żyją jeszcze Pa n i Boznań- 
„generalnego” prania cudzych brudów. „|ska- Pankiewicz nietylko jako znakomity ma- 

__ Tymczasem świat podawnemu. toczy. się swo- | larz-antysta, o wielkiej kulturze i wiedzy fa- 
ję. koleją, a śmierć „jak cebula Izy wyciska” |chowej, ale także znakomity pedagog, który 

- (powiedziałby stary. ks. Baka). Wszystko zdąż | przecież wychował całe pokolenie wybitnych 
ża ku miena i zapomnieniu; ale jednak żywi dzis malarzy jak Kisling lub Grupa Kapistów, 
chcą żyć. Jz pakn Cybisem, Waliszewskim i Potwo- 

PX a i lii mrze. Stare mody | TOWSkim. i 

; TAR Pań A PL w zapomnie-| A Olga Boznańska ?! i ; 
Miu. Przychodzą na ich miejsce nowe ideje,| Można z punktu widzenia najnowszej tech- 
jA 1 niki malarskiej niezgadzać się z obrazami 


układów udowodnił, iż wszelkie domysły |; 
i przypuszczenia państw kapitalistycznyth, ja- 
koby za nimi ukrywały się tajne układy nie- 
miecko-sowieckie skierowane przeciw reszcie 
świata — były nieuzasadnione Układy z 
Niemcami nie były żadną przeszkodą do za- 
warcia paktów o nieagresji z Polską i Fran- 
cją, co znów dowodzi, że polityka datująca 
się od Rapallo nie była przeciw tym pań- 
stwom Skierowana. Rosja aprobuje odnowie- 
nie układu berlińskiego, ponieważ — miezależ- 
nie od swego nastawiena antyfaszystowskie- 


dawanie nagród. 

Ostaimio chodzą po Warszawie pogłoski (a 
w takich ważnych sprawach nigdy się nie 
wie mapewno) — że w bieżącym jeszcze roku 
ma być urządzona w Moskwie i w kilku mia- 
stach prowincjonalnych Rosji “sowieckiej, 
wielka wystawa sztuki polskiej jako „rewizy- 
ta" oddana artystom sowieckim. Niektóre pi- 
sma warszawskie nawet „oficjalnie“ ogłosiły. 
już nazwisko komisarza tej wystawy. Pokąt- 
nie jednak krążą po Warszawie różne histo- 
rje, jakoby oto p. komisarz chciał pokazać 


L. Szczepańska (śpiew), 18,00: 

1 Skrzynka: rolnicza, 

D U Pms. Dziennik ra- 

djowy, 20.00: Koncert z udziałem: Marji de Carma- 

rio, 21,30: Wiad. sportowe, 21 + Recifal spiewa- 

czy Józefa. Junelli Trembiekiego (bas), 22,10: 

SNR: ieehmiczna, 2225: Muzyka: taneczna Z 
„Adrji”. % 


z a 6 R y 5 Program na włorek 9 
nówe pragnienia i nowa wyobraźnia poczyna go — pragnie z a, 


źnych miast i miasteczek. 
Obecnie” na nagroda miasta Wi 
Szawy, 


v Warszawskiej Zachęcie. 


AE przypadła w udziale p. Zøfji Stanki e- 
wy, manej graficzce, która często wystawia 
z Nikt zapewne nie 

czy talentu i długiej pracy p. Zofji Stan- || i powst „starają si 

icz. I ja nie dlatego wymieniam. żu jej |dzić jej i robić miskie, skrytobójcze intry: 

sko — aby obniżyć jej wartość jako ar- 

Chcę tylko zaznaczyć, że udzielenie na- | równocześnie tę samą równomierną nagrodę 

_ Brody tak wysokiej, która wihta być przede-! przyznaje się Boyowi i Paderewskiemu (za lí- 


Boznańskiej, ale trzeba przyznać, że sztuka 
jej jest w swym rozwoju na poziomie euro- 
pejskim. Że Boznańska swą wykwintną a za- 
razem szczerą sztuką zdobyła sobie użnanie 
zagramicy i niekłamany (lub dyplomatycznie 
kuntuazyjny), lecz szczery podziw najwytniej- 
szych malarzy francuskich. X 

Wprawdzie obecnie w Polsce panuje tenden: 
cja (niewiadomo dlaczego) nagonki na sztukę 
francuską i szkałowanie wszelkich młodych 
a oryginalnych artystów, których pódejrzywa: 

ię o wpływy francuskie, — ale jest to odruch 
haszej rodzimej ciemnoty (którą niektór 
zywają dążeniem do kreowania „rodzimej“ 
sztuki). 

Wprawdzie wszyscy, którzy są miezadowole- 
ni z powodu konkurencji żywej młodej sztuki 
polskiej, która powstaje, — starają się szko- 


Gdy udziela się nagrody tak znaczącej, gdy 


Rosji tylko „pewną, wartościową i cokolwiek] 
starszą część(!) sztuki polskiej” z pominięciem 
tylu oryginalnych a utalentowanych młodych 
i najmłodszych artystów polskich. È 

Część społeczeństwa polskiego, która żywo. 
zajmuje się rozwojem młodej sztuki polskiej 
i która czułą jest na opinię, jaką mają o nas 
zagranicą, obawia się powtórzenia tu skan- 
dału zeszłorocznej weneckiej wystawy, gdzie 
Zagranicznej publiczności pokazano tylko 
część „Sztuki“ krakowskiej z jej matadorami 
i adherentami, — pomijając (z wielką dla sztu- 
ki polskiej kompromitacją) szereg młodych a 
wybitnych artystów. 

Jednak młodzi artyści mają madzieję, że o- 
beenie nie powtórzy się owa kompromitująca 
nas „selekcja“ i że Sowietom pokażą to, co ich 
zapewne najbardziej w sztuce polskiej intere- 

je, tj. najmłodszą. sztukę polską, — a nie sta- 
re obrazy obwiezione po wszystkich stolicach 
Europy. Tytus Czyżewski. 


> emcami pokoju. Utrzyma- 
nie.dobrych stosunków leży w ohopólnym i! 

teresie. Opinia publiczna Rosji sowieckiej ni- 
gdy nie rozważała planów zwracających się 
przeciw obecnemu prądowi politycznemu w 


Niemczech. Podstawą przyszłej polityki euro- | V 


pejskiej muszą być zawarte pakty o nieagre- 
sji i układ berliński. 


CEE ET) 
Kronika telegraficzna. 
j Wybuch gazu. 


(Tel. wk) Na przedmieściu berlińskiem Zeh- 
lendorf larzył się wczoraj w pewnym domu 


12,10: Płyty : Komunikat Państw. 
wych, Fiz- : „Wśród książek 1550; 
1625: Odczyt: Ha- natczycieli, 1640: 
w. dobie dzisiejszej p. T. Kuiz, 17.0 
symfón. pod dyrekoją Br. Wolfstala, 


Pras. Dziennii 
wù Wielkiego w War- 
I „Quo Vadis*, Słowo: wstę- 
mne wygl. p. — w przerwie 1: 
félj, |. -Rok pamiątkowy trzech E £ 
Dr S. Barbag (Lwów), — w przerwie I: Sport, — 
ie MI kwadrans literacki: fragment p. t 
2 powieści Kaden-Bandrowskiego „Ma- 


mieszkalnym wybuch gazu świetlnego, wsku- : 


lex czego pewna kobieta została zabita a dwie 
dalsze odniosły ciężkie rany. Siła wybuchu 
byla tak wielka, że ściany budynku zostały to: 


sadzone, drzwi i okna wyrwane z ramami, a 
w wielu sąsiednich budynkach powylatywały 
, Szyby w oknach. EAE Ai 


Weneryczne (ostre i chroniczne), iii p 

echerza, kobiece. Analiz ka n aae 
leczenie Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej, Chmielna 56, od 10 — 1 i 4 Wi 
I < 
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ibzwiał gospodarczy. 


Struktura gospodarstwa społecznego. jns 


Jutro w Teka odbędzie się w Krako- 

wie na posiedzeniu Towarzystwa Ekonomicz- 
nego wykład prof. Henryka Tennenbauma z 
Warszawy ma temat „Zarys struktury kredy- 
towej Polski“. Odczyt ten wywołał ogromne 
zainteresowanie i oczekiwany jest z niecier- 
pliwością. 
" frudno sobie bowiem wyobrazić ekonomistę 
lub nawet kogokolwiek, mającego choćby lu- 
śmy związek z życiem gospodarczem, nie zna- 
jącego nazwiska p. Tennenbauma, b. naczel- 
nego redaktora „Przeglądu gospodarczego”, 
"autora rewelacyjnego dzieła „Struktura go- 
spodarstwa: polskiego". 

IW dziele: tem zajmował się autor narazie 
tylko formami produkcji i zbytu Niewatpli- 
wie przeto wykład jutrzejszy będzie dalszym 
ciągiem wywodów prof. Tennenbauma nad 
stnuktutą naszego życia gospodarczego. Dla- 
tego też poniżej przypominamy pokrótce u- 
Kad i ważniejsze części wozprawy jp. Tennen- 
auma. 

Tom I, dotyczący form produkcji i zbytu, 
dzieli się-na sześć części: 1 grupa użyteczno- 
ści publicznej, 2 grupa spożycia skoncentro- 
wanego i przymusowego, 3 grupa merkant, 
listyczna, £ przedsiębiorstwa  uprzywilejowa- 
5 grupa wolnokapitalistyczna oraz 6 za- 
'kończenie. Może najbardziej interesującą jest 
część pienwsza, w której omówione zostały 
monopole: spirytusowy, solny, tytoniowy i za- 
pałczany, przemysły: ieukrowniczy, węglowy, 
naftowy, żelazny, bawełniany, soli potasowej 
i drożdżowniczy: oraz ogólnie kartele. 

Zaliczenie monopoli i wymienionych prze- 
mysłów do grupy użyteczności publicznej tiu- 
mączy się obowiązkiem, istniejącym ze strony 
monopolu ustawowego, a także mmownego, 
obsiugiwania wszystkich odbiorców na warun- 
kach godziwych, jednakowych i powszech- 
nych. Z tego też powadu przedsiębiorstwa da- 
me muszą być poddane normom użyteczności 
publicznej i winny być kontrolowane pnzez or- 
gana państwowe co do polityki cen. Cena po- 
winna być opłacalna zawsze, ale skromnie. 

Wyżej omówiona grupa dotyczyła, monopolu 
podaży (sprzedawcy). Natomiast formę mono- 
polu popytu (nabywcy) nazywa autor grupą 
spożycia skoncentrowanego, zaliczając tutaj 
towary, nabywane jedynie przez państwo, 
względnie jego przedsiębiorstwa (np. parowo- 
zy i wagony kolejowe, przedmioty uzbrojenia). 
"Równocześnie państwo wywiera przymus spo- 
Życia pewnych przedmiotów i i usług: (wojsko, 
oświata, przedsięniorstwa. państwowe i t, p.). 
„IW grupie merkantylistycznej omawiane są 
m. in. cla organizacyjne, kontyngentowanie 
przywozu wytworów przemyslowych, stosunki 
handlowe z Gdańskiem. 

* Bardzo ciekawą jest grupa przedsiębiorstw 
u ilejowanych, gdzie: przedewszystkiem 
poddane sę dokładnej ocenie gospodar 
przedsiębiorstwa państwawe i „niemal Pań- 
stwowe" (uprzywilejowanej. Posiadają one 
przywileje, gdyż istnienie ich odpowiada ce- 
„lo. zolityki państwowej. Ewentualny zysk 
takich przedsiębiorstw nie jest ich celem, lecz 
tylko środkiem dla osiągnięcia celów innych, 
zgóry określonych, Niestaranie się lub choćby 
mniejsze staranie się o zyski musiałoby spo- 
wodować upadek tych przedsiębiorstw. Temu 
jednak zapobiega państwo, chroniąc je od nie- 
wypłacalności i bankructwa.  Koszta tego fl- 
nansowania ponosi skanb państwa, a więc ca- 
46: gospodarstwo społeczne. Tu pozwalamy 50- 
bie na mały cytat: „Niektóre przedsiębiorstwa 
gą uprzywilejowane dlatego, ża pracuje w nich 
kapitał polski, inne dlatego, że pracuje w nich 
kapitał zagraniczny, zdarza się, że te same 
przedsiębiorstwa proszą © ulgi dlatego, że ma- 
leżą do kapitaiu polskiego, a w pewien czas 
potem dlatego, ażeby móc przyciągnąć kapi- 
qal zagraniczny. Dwa te motywy są wysuwane 
w zależności od bieżących interesów przedsię- 
biorstwa i cieszą się jednakowym szacunkiem 
av systemie polskiej polityki gospodarczej”... 

Qzęść piąta dotyczy koncennów, karteli, 
omawia handel hurtowy i detaliczny, zajmuje 
się przemysłem mieskantelizowanym, specjal- 
nie przemysłem mieszkaniowym, oaz wre- 
szcie rolnictwem. W tych ostatnich gałęziach 
występuje reglamentacja finansowa ze strony 
państwa subsydjującego je, gdyż są niezdolne 
do wytrzymania Urożyżny kapitału. 


zcie zakończenie charakteryzuje bada- 
nia autor 
nawiązuje treść 
się ukazać. 
tor do 
raczej kr 
rujemy, 


rdanego tomu do mającego 
W wyniku rozważań dochodzi au- 
osku; przeżywany kryz; 


zczególności ma to miej- 
sce w dziedzinie kredytowej i finansowej“. 
Dlaczego oraz jak, dowiemy się zapewne na 
jutrzejszym 


POLSEA. 
Ożywienie stosunków  polsko-rumuńskich. 


W Łodzi bawili ostatnio 
poselstwa rumuńskiego w Warszawie, p. J. 
Floru i attaché prasowy p. Cotrus. Wraz z ni- 
mi przybył również dyrektor Izby polsko-ru- 
muńskiej: p. Dangel. W czasie swego pobytu 
w Łodzi goście rumuńscy zwiedzili szereg fa- 
bryk przemysłu bawełnianego i wełnianego 
i cdbyli szereg konferencyj z przedstawiciela- 
mi organizacyj gospodarczych. Na konferen- 
cjach tych omawiano sprawę ożywienia wza- 
jemnych stosunków handlowych polsko-ru- 
mumńskich, ze szczególnem uwzględnieniem 
włókiennictwa łódzkiego, które mogłoby zna- 
leść w Rumur y rynek Rack gi 
na rynek ten jeszcze przed kilku laty el 
towano znaczne ilości tkanin i przędzy. 


Konkurencyjne dla Polski cbniżki taryf ko- 
lejowych w Niemczech. Koleje niemieckie zno- 
wu wprowadziły konkurencyjne dla Polski 
obniżki stawek frachtowych w taryfie wyjąt- 
kowej SD5 między stacjami granicznemi G. 
Śląska a Bremą za maszyny tkackie i przę- 
dzalnicze. 
~- Polskie wyroby włókiennicze na Daleki 
Wschód. Na statku „Tezew** odszedł transport 
polskiego sukna wagi 8.908 kg. do Rottenda- 
mu, gdzie zostanie przełąadowany na inny sta- 
tek i wysłany do Mandżurji. 

Spadek konsumcji piwa. Browary polskie 
sprzedały w kwietniu wb. ogółem 86 tys. hek- 
tolitrów piwa, wobec 108 tys. hl. w kwietniu 
1932 r. Konsumcja spadła więc w kwietniu w 
etosuriku do odpowiedniego okresu ub. r. © 22 
tys. hl, czyli o 20.4%.. W pierwszych czterech 
miesiącach «b. sprzedano 282 tys. hl. piwa, 
wobec 383 tys. w analogicznym okresie ubie- 
glego roku. Konsumcja od lutego ze względu na 
ocieplenie się temperatury stale wzrastała 
i przedstawiała się w poszczególnych. miesią- 
cach nb. w tys. hl. następująco (w nawiasach 
cyfry z odpowiednich miesięcy 1932 r.): sty- 
czeń 55 (95), luty 66 (76), marzec 75 (104), kwie- 
cień 86 (105). 

Organizacja giełdy towarowo-zbożowej w 
Bydgoszczy. Statut giełdy zbożowo-towarowej 
w Bydgoszczy został zatwiendzon. Nowou- 
tworzona giełda z siedzibą w Bydgoszczy roz- 
ciągać się będzie na okręg pomorski i nadno- 
tecki. Komitet organizacyjny już rozpoczął za- 
pisy na członków giełdy, przyczem dla kurji 
rolniczej ustalono wpisowe na 20 zł. i opłatę 
ezłonkowską na 60 zł. rocznie. (Dla kurji prze- 
mysłowej i handlowej opłaty są wyższe). Uru- 
chomienie giekiy nastąpi prawdopodobnie je- 
szcze przed żniwami. 

Podatki płatne w b. m. W miesiącu maju br. 
płatne są następujące podatki: 1), do 15 bm. 
państwowy podatek. przemysłowy od obrotu |dilono 
za 1082 m. (różnicą pomiędzy kwotą wymierzo- 
nego podatku za rok 1932, a kwotą. przypisa- 
nych zaliczek za tenże rok) przez «wszystkich 
płatników tego podatku, dla których wymiary 
juskuteczniają „komisje szacunkowe. 2) do 15 
bm. zaliczka miesięczna na podatek przemy- 
słowy od obrotu za. 1933 r. w wysokości podat- 
ku przypadającego od obrotu osiągniętego w 
miesiącu kwietniu br. przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kategorji i przemysłowe I—V 
kategorji, prowadzące prawidłowe księgi han- 
dlowe, oraz przez przedsiębiorstwa sprawo- 


| zdawcze. 3) do 31 bm. państwowy podatek od 


nieruchomości. miejskich i niektórych wiej- |otrę 
skich za I kwartał br. dodatek kryzysowy do 
tego podatku oraz podatki od lokali, tudzież 
od placów budowlanych za II kwartał br. 4) 
podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za. najemną pracę 


attaché handlowy |” 


wraz z podatkiem kr 
dni 7 po dokonaniu po acenia krk 5) do 


15 bm. zaliczka miesięczna na poczet madzwy- | © 


podatku od dochodu. osiągniętego | z, 
y (rejentów), pisarzy hipotecz- 
mych i komorników w miesiącu kwietniu br. 
6) do 5 bm. podatek od energji elektrycznej 
pobrany pzez sprzedawcę energji elektrycznej 
w czasie cd 16 do 30 kwietnia br. i do 20 maja 
tenże podatek pobrany przez sprzedawcę ener- 
gji elektrycznej w ciągu pierwszych 15 dni bm. 
Ponadto płatne są w maju br. zaległości od- 
roczone lub rożłożone ma raty, z terminem 
płatności w maju br., tudzież podatki na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze również 
z terminem płatności w tym miesiącu. 

„Przegląd Gospodarczy”. Wyszedł z druku 
zeszyt 9 „Przeglądu Gospodarczego" z dnia 
1 maja br. zawierający następującą tr 
Przegląd sytuacji” — E. R; „Spadek dola- 
ra“ — T. Sławiński; „Budżet na rok 1933/34" — 
H. Bronikowska; „Z gospodarczego położenia 
Niemiec" — Dr W. Dy Pozatem zeszyt za- 
wiera: Rynek pieniężny, Rynki towarowe oraz 
Kronikę. 


Czajnego 
przez notarju: 


ZAGRANICA. 


Przed zwyżką cen bekonów. Ceny bekonu 
na giełdzie londyńskiej maogół utrzymały s 
na poprzednim poziomie: i wynosiły ca 1 ewt.: 
za bekon angielski 94—110 sh., irlandzki 76— 
92, kanady; 56—64, duński 68—74, holen- 
derski 57—65, łotewski 57—64, litewski 55— 
polski 54—62, szwedzki 64—68. Polskie be- 
kony- notowano w Hul 57—60,sh., w Liverpool 
57—62, w Cardiff 68 sh. Kwoty przydzielone 
poszczególnym firmom. bekonowym w. okresie 
od 25 kwietnia do 22 maja nb, są te same; co 
i poprzednio. Kontyngent przedzielony Polsce 
na powyższy ckres wynosi ogółem dla Pol- 
skiego Zwiążku Bekonowego łącznie 2 Gdań- 
skiem 3.921 tonn. Wobec zmniejszonych dó- 
wozów z Danji; ma rynku angielskim spedzie- 
wana jest zwyżka cen bekonu. Temu zapewne 
należy też przypisać zwyżkę cen żywca na 
rynku krajowym. 

Import sera i jaj do Niemiec. Ostatnio na- 
stąpiło porozumienie między delegacją nie- 
miecką, holenderską i fińską w sprawie zmia- 
ny dotychczasowych postanowień- traktatu 
handlowego fińsko-niemieckiego w zakresie 
eksportu sera do Niemiec. Mianowicie aż do 
końca rb. Finlandja otrzymała prawo importu 
50%-wego przeciętnego eksportu sera w latach 
1931/1932, przyczem stawka wynosić ma 20 
marek niemieckich za 100 kg. Ponadto Holan- 
dja oddała Finlandji część kontyngentu, 
dzieloriego jej „w traktacie 
mieckim.  Jednocześ rozpatrywana była 
kwestja udzielenia  Holandji kontyngentu w 
zakresie dostaw jaj: 
| w m OJ 

GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 6 maja 1938 r. 
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KURSA GIBŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 5 maja 1983 r, 
Żyto 1775—1800, pszenica 8650—86%0, jęczmień 
681—691 g/l, 1425—1600, 643—662 gll_1875—14%, 
owies 11:28-11:75, mąka żyinia 63°% wl. worka 2730. 
r ZARA AA 
y je —950, je 1 
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rja 21:00 — na 
ski 6-00. WIELE soradela 10:80— 11:00, 
jadalne 170—1-90, ziemniaki fabr. za kg /, 011, 
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puka tmiyracja naukowa zaa i Związki 
polskiej młodzieży akademickiej. 


9,000 akademików polskich studjuje zagranicą. 
gez 


Z uwagi na kończący się rok szkolny i zbli- 
zanie się chwili uzyskania matur przez tysię- 
czne zastępy młodzieży, która z tą chwilą 
stanie w: obliczu konieczności dokonania wy- 
boru zawodu i zdecydowania o kontynuowa- 
niu stidjów lub bezpośredniego wejścia na 
droge pracy zarobkowej — zwróciła się Ajen- 
cja „Iskra“ do dwóch iustytucyj najlepiej po- 
informowanych 6 warunkach studjów akade- 
mickich zagranicą*i warunków życia akade- 
mików polskich poza granicami kraju z proš- 
ba g informacje na temat ich. działalności. 
Instytucje te, to Koło Opieki nad Akademi- 
kiem Polskim Zagranicą 1 Akademicki Zwią- 
zek Zbliżenia Międzynarodowego „Łiga”. 
Prezes Kola Opieki nadi Akademikiem Pol- 
skim “Zagranica, p. Jerzy Paszkowski, infor- 
muje nas, że instytucja, na «czele której stoi, 
utworzona została w 1831 róku i działalność. 
swą. rozwija pod. opieką protektorów z mar- 
szałkień Dr. Świtalskim i ministrem Jędrze- 
jewiczem ni czele, w ścisłym związku z Radą 
Organizacyjna. Polaków z zagranicy, na czele 
której stoi marszałek Raczkiewicz. 
Akademików — obywateli polskich — stu- 
gjuje zagranicą. ponad 9.000 — informuje nas 
p Paszkowski, z czego 7.000 należy do 
miejszości narodowej, wśród. której przewa- 


r Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. 


żają akademicy pochodzenia żydowskiego. — | złotych rocznie wydaje zagranicą studjująca 
Główne ośrodki polskiej emigracji naukowej, | tam młodzież polska. 


to Francja, Belgja i Czechosłowacja. Wyjazdy 
na studja zagranicę — to właśnie, co nazywa- 
my emigracją naukową — są, niestety, zupeł- 
nie nieunormowane. Miodzież wyjeżdża zagra: 
nicę znęcona przedewszystkiem łatwością uzy 
skiwania dyplomów w najróżniejszych uczel- 


miach- zagranicznych, które — w du częś- 
ci — nie mają tradycyj naukowych, nie są po- 


stawione na właściwym poziomie i tylko w 
szybkiem tempie fabrykująę dyplomowanych. 
Miodzież tapo powrocie do kraju ma duże tru- 
dności z u aniem stanowisk. W Polsce pa- 
nuje naogół niechęć do dy plomów zagr: 
nych, a niechęć ta daje się zauważyć 
wśród kierowników przedsiębiorstw prywat- 
nych, jak i państwowych, do których zglasza- 
ją się przybyli: z zagranicy ze świadectwami 
ukończenia tam swoich studjów. 

Te właśnie względy zrodziły jeden z celów. 
pracy Koła Opieki, które postawiło sobie za za- 
danie kierowanie młodzieży polskiej do wła- 
ściwych uczelni zagranicznych tak, ażeby osz. 
czędzić jej poważnych kłopotów i przykrości 
Po powrocie do kraju. Oczywiście, że tendencją 
jest -ograniczenie wyjazdów zagranicę i kiero- 
wanie wyjeżdżających tylko do takich uczel- 
ni, których w Polsce niema, lub kierowanie 
mładzieży zagranicę dylko dla uzupełnienia 
i pogłębienia studjów. Są także względy go- 
spodarcze, przemawiające za w: strzymaniem 
zbytecznych wyjazdów. na studja zagranicę. 
Przecież jeżeli obliczyć, że student wydaje za- 
granicą tylko 300 zł. miesięcznie, to dojdziemy 
do rezultatu, głoszącego, że ponad 3 miljony 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Drugi cel nasz — to opieka nad akademi- 
kiem polskim zagranicą i to zarówno akade- 
mikiem, obywatelem polskim, jak akademi- 
kiem-Polakiem, obywatelstwa zagranicznego. 
Może niewiele osób wie, że w Stanach Zjedno- 
czonych Am. Pół udjuje 4.000 Polaków, 0- 
bywateli amerykańskich, z czego 2.000 akade- 
mików-Polaków jest przez nas zorganizo- 
wanych w stowarzyszeniach polskich. W Bra- 
i w Argentynie są nawet polskie korpo- 
racje akademickie, jak np. „Sarmatia“ z od- 
działami w Rio de Janeiro i Curytybie. Opie- 
kujemy się organizacjami studentów-Pola- 
ków, obywatelstwa czeskiego, rumuńskiego, 
łotewskiego, jest bardzo wielu. Polaków na 
uniwersytecie kowieńskim i wielu innych. 


Celem naszym jest stworzenie z tych akade- 
mików kadr polskiej inteligencji na emigra- 
cji. Koło Opieki ma filje swoje wszędzie tam, 
gdzie istnieje polska emigracja naukowa. 
wszędzie filje nasze zorganizowane są: na naj 
szerszych. podstawach: społeczno-demokratycz- 
nych, dostęp do Kół i do-ich władz mają. hu- 
dzie wszystkich. sier zawodów. 


Działalność opiekuńcza nasza polega na za- 
pewnieniu polskiej młodzieży akademickiej 
zagranicą odpowiednich lokali na siedzi 
związków, Aostarczenie literatury — wysłaliś- 
my dotąd zagranicę 23 Kotęczki ruchome, 
z których każda składa się z 300—400 tomów. 
W wyjątkowych tylko wypadkach przychadzi 
my także z pomocą materjalną dla szczególnie 
zdolnych jednostek. 
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W poszukiwaniu pamiątek 
po Kolumbie. 


Hrabia, Andalco de Guell, znany nietylko ma te- 

ie Iberyjskiego Półwyspu podróżnik i zbieracz 
h hiszpańskiego tygod- 
nika „La Epoca“ dłuższą rozprawę na temat pa- 
miątek, pozostalych po Krzysztofie Kolum 

Pracę poszukiwawczą rozpocząłem — p 
tor — po 7-miu latach studjów w archiwach kró- 
lewskich -1 ministerstwa = marynarki, - Dopiero: 
wpadłszy na. pewne ślady, przys stąpił de Guella do 
poszukiwań w terenie. 

Zhbieracz rozpoczął od wyspy i miasta San Do- 
mingo, gdzie odkrył n jęcej pamiątek po Ko- 
lumbie 4 po jego majbliższem otoczeniu. Najpierw 
zwiedzął dokładnie pałac San-Diego.. zbudowa 
niegdyś, a więc na początku 16 stulecia, przez 
nych wielkorządców hiszpańskich. Niewiele z pa 
laou rządowego do dziś się zachowało. Pozostały | == 
ji i kolumnady, prawdopodobnie wspa- 
niałej, łuki i miewiele zabytków  architektonicz- 
nych. W. pałacu zamieszkiwał, przed czterema 
wiekami syn słynnego żeglarza, don Diego, wraz 
z małżonką, nazw. donia Maria de Toledo. Była 10 
iastująca urząd wicekrólów. nowego lądu. 
stotnych „rozmiarów naonczas jeszcze nie 
urodził się (4515) wnuk Krzy- 
ego. na chrzcie św. nazwano 
de. Veragua. Wnuk 
o dziad, zaznał dużo 


ret 
ogłosił niedawno na lama 


sztofa. Kolumba: 
don Louis; póź 
ten, podobnie ja 
nieszczęść,«a.w r. 1565, 
marl- w jednem z miasteczek 
przez dziada: 

W samej «twierdzy San. Domingo pokazują do- 
tychczas celę: więzienną, nv której spędził Kolum 
kilka dat jako więzien stanu, co się stało w 7 lat 
po odkryciu przezeń Ameryki. W katedrze poka- 
zują dotychczas wspaniały pomnik Kolumba z na- 
pisem: admirał Oceanów. Obecnie o. o. Domini- 
anje są gospodarzami katedry, dziś klasztoru. 
Oni wiedzą, że. wbrew. tradycji, utrzymującej się 
do dziś, zwłoki Krzysztofa Kolumba nie opuściły 
nigdy podziemi katedry, a więc nie przeniesiono 
ich do katedry w. Sewilli. 

Hrabia de Guell podziela też zdanie, że Wyspa 
San Domingo była pierwszą w grupie wysp Antyl- 
skich, którą odkrył Kolumb, a która później miała 
się stać więzieniem ż grobem samego. aukce 

z 


Śmierć „śpiewającego hrabiego”. 


W. Stokholmia zmarł ostatnio- hrabia Magnus 
von Rosen, arystokrata s spokrewniony: z paującym 
domem Bernadotteów, zwany popularnie w stoli- 
cy Szwecji „śpiewającym hrabią”, Hrabia w äm- 
nej krainie wybijał się rasowymt temperamentem 
południowca: Był Dio lumpem. królem nocnych 
lokali, w Pra) w gronie przyjaciół spędzał sta- 


wyspy, 
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iw podró: Niezbędna jest dla P. P, in: 
kasentów, kasjerów, rowerzys 
mobilistów, dożorców itd. Ki 
zbyteczna. Wysyłam 


braniem po- 
zło 


p yłki opłaca kupu- 
Firma egzystuje od r. 1900. Zwracać 
aczną uwagę na adres, Hurtowa Sprze- 
daż „MONTRE WARSZAWA, Sienna 27 
dzia? 11. Uwaga: Browningi nasze nada- 
ją się również, dzięki specjalnemu ur: 
dzeniu, do strzelania na ptactwo śrutem, - 


(57-1-) 

i i jej Sienkiewicza 4. Nauczy- 
Biuro Bobińskiej ck = wyęhownyczi 
konwersacja francuska. Rona — szycie. SZ yni 

wiejska. (215) 
Li 


inteligentna z wykwintnem goto- 

waniem obejmie zarząd najchętniej 

w uzdrowisku, Posiada poważne referencje. Snia- 
deckich 4, m. 15, Dla M. P.  /(208-1-3) 


Kroju i szycia Szyce mistrzyni -spółpraco- 


wniczka Hersego, zatwierdzona przez Ministerstwo. 
System nowoczesny, kursy dzienne i wieczorne, dla 
przyjezdnych pomi osżezenie na miejscu, Warszawa, 


Chłodna 43, (182-1-10) 
duży, słoneczny, o dwóch 
Pokój do wynajęcia oknach, front, dla jednej lub 
dwóch osób, umeblowany, z utrzymaniem, lub bez, 
oddzielne wejście od zaraz,. ul. Krochmalna Nr. 48. 
m. 22. (róg Żelaznej). (214-1-3) 


wyucza mistrzyni cechu War- 


SENSACYJNĄ KSIĄŻKA 
Lorda D' ABERNONA 


który wraz z Gen. Weygandem stat na czele 
Misji Anglo-Francuskiej podczas najazdu bol- 
szewickiego 


p.t. 


„OSIEMNASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA" 


Z PRZEDMOWA 
P. Ministra Spraw Zagranicznych 
AUGUSTA ZALESKIEGO 
z 5 mapami i 2 portretami 
jest do nabycia 
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 
Warszawa, ul. Szpitalna 1. 


Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pisma 
książkę tę mogą otrzymać wraz z przesyłką 
~ pocztowa po cenie ulgowej zł. u 


TELEFON 649-04 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKĄRSKIE 
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na Poemat s 
i papierach listowych widoki'pałaców i dworów, a 


CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


| = 


Koło Opieki działa także wśród studentów- 
Polaków, obywatelstwa zagranicznego, studju- 
jęcych w Polsce. Mamy takich akademików 
ponad 200-tu, z czego 70-ciu Polaków, obywa- 
telstwa chińskiego z Charhina, kilkunastu In- 
flandczyków, dalej Amerykan, Czechów it. d 

Dla tej kategorji akademików najbardziej 
potrzebne byłoby -uruchomienie specjalnego 
studjum podstawowych wiadomości o Polsce, 
których im najczęściej brak, a wielu z nich nie 
włada nawet w dostatecznym stopniu języ- 
kiem polskim. Kursy tego rodzaju urządzamy 
ale dopiero pow: volanie do życia studjum nauki 
o Polsce i o problemach emigracyjno- -społecz- 
nych mogłoby wychować dodatni typ Polaka- 
obywatela państwa obcego, który mógłby. po 
ukończeniu studjów w Polsce działać w swo- 
im kraju wśród tamtejszej emigracji pol- 
skiej. 

0 działamości Akademickiego Związku 
Zbliżenia: Międzynarodowego „Liga“ — infor- 
muje nas prezes Jan Scazighino. 

„Liga“ ma za zadanie danie możności aka- 
demikom polskim bezpośredniej wymiany my- 
éli i dorobku umysłowego z akademikiem-cu- 
dzoziemcem. Oczywiście, że nawiązywanie te- 
go rodzaju kontaktów osobistych z przyszłą 
inteligencją państw obcych jest najlepszą i 
najszlachetniejszą: formą: propagandy intere- 
sów własnego kraju. „Liga“ nie działa na tere- 
nie przereklamowanych i wyjałowionych cal- 
kowicie „międzynarodówek akademickich" — 
zbudowanych na podstawie wiecznego kom- 
promisu í pozbawionych Już zupelnie kontak- 
tu ze społeczeństwem akademickiem, od chwi- 
Ji, kiedy stały się one terenem rozgrywek po- 


„| ea” 


Redaktor. odpowiedzialny: 


litycznych ministerstw vóżnyc 
okazją. do bankietów. id 
Zamiast nierealnych wycieczek na zjazdy 
najróżniej nazywających się międzynarodo- 
wych organizacyj „akademickich“, działa „Li- 
na terenie akademickim  międzymarodo- 
wym przez zakładanie na wyższych uczelniach 
polskich Kół Przyjaciół Naarodów, a na uczel- 
niach zagranicznych ich odpowiedników w 
formie Kół 'Przyjaciół Polski. 
Obecnie w Warszawie prac! 
przyjaciół różnych państw, 


h'państw i miłą 


je już 21 kók 
jak n. p. Anglii, 


PRD SER Zjednoczonych Amer. Pén, 
Jh Czechosłowacji, Pstohji, Ei Ej 
landji ist. A — Na mni i a, 


ytetach francuskich, 
kich,  jugosłowiańskich, mi- 
ich, włoskich, bałtyckich, belgijskich i 

działalność rozwijają Kola Przyja- 


muński 
innych 
ciót Po! 


Znakomitem narzędziem trzym: kz) 
taktu z akademikami-cwdzozlomcari jest zk 
godnik „Ligi — dwujęzyczny — „La Tribune 
des Jeunes", a dalej wymiana praktyk waka- 
cyjnych, opracowywanie i wysyłanie zagrani- 
<ę referatów, które są tam na specjalnych ze- 
braniach wygłaszane, przyjmowanie wycie- 
czek studenckich z zagranicy i EO) anie 
wycieczek takich y Polski i t. d. 

„Liga“, działająca pod opieka kuratorów z 
ramienia ministerstwa Spraw zagranicznych 
$ E a oświaty zrzesza ponad:400 inte- 
= AE się pracą zagraniczną, studentów 
i arszawie i ponad 300-m w swych oddzia- 
ach, rozsianych we wszystkich miastach nni- 
wersy! AE Polski. | 


